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DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P D Ł L T T C Z I E ,  S P O Ł E C Z N E  I L I T E R A C K I E .

m ieś. k w art pótrocz. rocz. 
PRENUMERATA: W  k ra ju  1 — 3.— 6 -  12.—

„  Za g ra n ic ą  1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  kop>

OGŁOSZENIA: Za w iers: J u t o w y  lub je g o  m ie jsca  
p rzed  tek s te m  40 kop i 20 kop.

NEKROLGC kop. od w iersza  pe­
titow ego za  każdy r a ^ ^ ^ ^ m r u b r y c e  „Nadesłane* 

w iersz  petitow y  m ie jsce  1 rb.

Numer p o i ^ H r y  5 kop.
P ji iu n y a tą  i p ło sze  mią|e Administracya.

ft t  p.

M a t y l d a  H u n z r g e r
p o  k r ó t k i c h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł a  w  d n .  4  k w i e t n i a .  

W y p r o w a d z e n ie  • w f e k  a e  s z p i t a l a  A l e k s a n d r o w s a i u g  
o .  6  b .  m .  o  p .  4 p o  p e t .  n a  c m e n t a r z  e e a n g i l i e k i . I

W SALI KLUBU SZLA C H EC K IEG O , K r c s z o z a t y k  W  2 9 .  Dz>*
* d ia C-go kw ietnia 8835

ODCZYT SŁOWIAŃSKI Cz. Joksimowicza
O  w o j n i e  B a ł k a ń s k i e j .  W o j n a  E u r o p e j s O r a .

PROGKAM: Tragiczno sytuacya P o lak ó w —Kwestya U irainska .—Kwestya 
żydow ska.— Czeskt -nięnJ&cki zw iązek.—Rosyjako-pruska urnowa. — Z apo­
czątkowanie fed e ra c ji słow iańskiej. Początek o gndz. 8 i pól wiecz. Bile­
ty od ,50 k. do 3 rb. można nab. w  księg. W t. Id iikow sk’ego Krerzcz. 35.

*»T e a tr  „S olow enw
C -w artek  dn. 25-go, piątek dn, 26-go, sobcU  da. 27-go, 

niedziela d. 28 go, poniedzialak dn 2? go

Pięć występów gościnnych S S S T *
NIETOPERZ

Szczsgóły w Czasie w łaściw ym . O dniu i miejscu Sprce 
daźy b ik tó w  będzie A| C  R a E i i a U f  
osobne zaw tadem ienie. ■ * ■ I łC I l I J o W .  g861

8832

A. A. SZANCER
Z  powodu zwinięcia interesu w yznacza się r.-d d n i a  4 - g »  k w i e t n i a  o s t a t e c z n a

WYPRZEDA Ż
wszystkich tow arów : modeli, gotow ych u lr -ń , sukna, — r g h a ł A H I  f lH  C ś fl I
aksamitu, jedw abiu, dodatków, koronek, szali i parasolek ** * d u f l l C i i l  U U  O t#  j;<

W  dni w yprzedaży  m agazyn 
otw arty od g. 10 oo 6 wiecz.

Proszę zapam iętać, że obecnie naj­
lepszy polski hotel w  Ode?ie

„ I lii l ie h e u ”
R estauracya, czytelnia, wanny, te ­
lefon na m iejscu. Sw atlo elek trycz­
ne. Num ery od ru b la . ' ' 8j76

W  dni w yprzedaży  m agazyn M ikctajow ska 'h  teL I0 -4G .

D - r  N . 32E R G IE J E W
syfilis, choroby w eneryczne i skór­
ne, łupież i wypads.nie w łosów. Ku- 
racya najnowszym i sposobam i i su 
Chert. pow ietrzem . P rzyjęcia od g. 
2 do 5 po  poł., oprócz dni św iątecz­
nych. M uzykalny zaułek 2. 374

W IN N IC A
p re iim s T itą  „ D z i e n n i k a  L I-  

lo m su k a g s* *  prry jaru je
Kslągar 

nia PBlwsfcwskiśit

T e a tr  9)S®fowcowaf<.
..K rzy w e  zwierciadło^

W ystępy gościnne Pe­
tersburskiego teatru  

Z .  CHOc. N ISK IEJ. W  poniedzia
.  —  - -  -----  łek dn, 15, w torek  16, środa 17 go

kwietnia: 1) , ,B ia * a  h e r b a t a "  z życia studentów  w  l  akcie. 2) „ h a n 11 
w  l  akcie. 3j „ D r o o c j s ł e  p o s i e d z e n i e ,  p o ś w i ę c o n e  p a m ię c i  
K uzhti] P r u t k o w a "  (ogrodye) i 4) „ R e a i c o p "  reżys, buf. w  5 zoiia- 
» ach W  czw artek d. 18 i w  piątek d. 19 kwietnia: 1) „ Z w  k ł e  k o n -  
• * * '»  , y “  d r *m- bajka w  2 akt i 8 potrójn obrazach. 2) „W  k u l i ­
s a c h  p u  1* 1 “  m ono-dr<irat w  l  akcie 3) „W  W e i- s a iu ”  lir  ża rt w  l  
a*c 4) , , N a p o le o n "  poem at symfoniczny w  5 oddz. 5) „ Ż y c i o r y s  
N a p o le o n a  B o n a p a r t e ' 1 histor. sztuka w  5 obr. Pocsątek przedst.

o godz. 8 i pół wiecz. 8847

Dziś od godz. 10 rano rozpocznie się sprzedaż biletów.

Kijowski S yn d yk a t Rolniczy
K ijó w , B u lw a rn a  B r  9 . T e le fo n  N r  807.

POLECA:

C h lo re k  b a ry lu do tępienia szkodników na plan- 
tacyach buraczanych.

K p i iz c z a t y k  42. T e l e f o n  7 9 4 ,

Tom eaów ikę Ł o Ł g ^ zawart0§<?Ł - - su

o  o
K R E M  - P R O S Z E K  -  B L I K S I R

8505

8405

Dam skie
M ęskie 1259

D z i e c i n n a
i unlforit i iwe

MODELE płeiwszor?ędnych domóir Faryża 

1’rzyjauiją się obstalanki.

ZAM ÓW IENIA NA

przyjmujemy tylko do dn. i-g o  maja 

B U R O  A G R O N O M ICZN E 8829

Z. Zdrojewskiego i X .  Gr^owrldego
K ijó w , r r o r e z n a  9. Te le f. 9 24.

P en sjo n a t po ls‘ii, te 
raz iing lischer H o. 
75 pokoi, ceatr. ogrz 
w inda, elek. ośw iet 

blizko łazienek. W łaś. A. Chrzanow ska, A . Brodnicka. 8549

B a d  N a u h e i m

Lu k S m itn i"
dom włatny obok doma 

K ontrak tow ej#

M -

r ‘ JesienSą
ALRUM  LITE R A C K I.

Dla prenum eratorów  „Di le n n ik a  K ijo w s k .’* po Cenie zniżonej

G 5 ko p *
Z w racać się należy do A d m in is tra o y l „ D c i  n r lk '  P fijaw -

gazya 
i  Kijowa.

I

a k ie g o . 8132

Jampol • Wołyński
Frenam erat«

„ D s i a k a i l u  K i j o w s k . 11
przyjm uj.

\ J  p. Mieczysław swipeki

Rozprawy 
nad samorządem miejskim 

w Królestwie.
D czekaliśm y się w resrcie rozpraw  ple­

narnych w R adzie Państw a nad projektem sa­
morządu m ie,ekiego w K rólestw ie PoUkiem . 
T rzy  lata w łóczy się ju t ten nieszczęsny p io- 
jekt praw a pomiędzy L b ą  niższą a I»bą w y ż­
szą, od komisyi do plenum, od plenum do ko- 
misyi. W  tej męczącej w ędiów ce zdążył już 
zaprojektow any dl* m k st polskich samorząd 
stracić wiele ze rw ej pierwotnej treści, tak 
wiele, że to, co zostało, przedstawia dla Polski 
w artość 2aiste minimalną. A le i te resztki, c- 
statecznie slorm ułowane i przedłożone przez 
komisyę R ady Państwa, w ydały s :ę oględnym, 
doświadczonym  i daleko widzącym lordom ro ­
syjskim  zbyt dla idei rosyjskiej niebezpiecznym 
eksperymentem. Kom isya zezwoliła, ażeby do 
obrad miejbkich ciał samorządnych dopuścić ję ­
zyk polski, j*ko pomocniczy. Zdaw ało się, że 
jest to n ij  ustęp-łw o, ale konieczność, w yni­
kająca z tego, że znaczna ilość mieszkańców 
K ro lc s tra  Polskiego języka rosyjskiego m; To 
lub wcale nie rozumie, a władać nim popraw­

nie potrafi cbyba tylko znikoma garstka. Prze­
ciwko tej konieczności rząd me uważał za mo­
żliwe oponować. Chodziło przecież o umożli­

wienie praw idłow ego fun kcjonow ania rad miej­
skich i w ogóle całego samorządu, jeśli brać go 
na seryo, to znaczy, jako świadome zaw iady­
wanie ludności polskiej własnemi, polskiemi 
domowemi sDiawam’. A le  od czegóż racya sta­
nu? O d czego specyf ozne, „uproszczone* poj­
m owanie podstaw państw ow ości rosyjskiej? Od 
cztg o ż obrońcy jedności ziemi rosyjskiej, zl mej 
krwią rosyjską? W szystko w R^syi powinno 
być rosyjskie i po rosyjsku. O to dewiza tych 
niby obiońców , a w łaściw ie grzburzów  idei 
wielkiego państwa rosyjskiego, które poza gra­
nice rosyjskiego języka i rosyj ,kiej kuli u 'y  da* 
leko się rozpostarło.

Znaleźli się teraz tacy obrońcy. Pp. St!- 

szinskij i biurko podnieśli alarm. Dla nieb 
wszystl ie inne braki projektu ustępują na dru­
gi plan, wobec zasajnicz»gc>, najw ażniejszego—  

punktu o dc puszczeniu do samorządu miejski*:- 
g i  w Polsce języka po łsd ego , j afco dodatko 
w ego, js^o w yjaw iającego  dla tycb, którzy po 
rosyjsku dokładnie nie rozumieją. Bo, według 
p. Hurki, ten błąd w uitaw ie raz zrobiony, już 
się popraw ić nie d*. Co innego da się odro­
bić, ale język  polski —  nie. Na co zaczynać 
od takiego kolosalnego ustępstwa, kiedy może 
trzeba będzie później, kiedyś, dojść do pew ­
nych ustępstw wobec polaków. Bo p. Hurko 
także chce pogodzić się z polakami. S .m  to

ó św irjczy ł. T y lk c, że według niego sprawa 
polska nie jest spraw ą łoka’ną. ale rosyjską. 
Nz tem stanowisku, które m ogłoby s:ę w ydać 
dziwnie paradoknalnem, chce koniecznie stać 
p. H uiko, dlatego, że inaczej w szystko mu się 
przedstawia niejasno. P. Hurko dobrze poj­
muje tylko to, że „R osya wreszcie pokonała 
Polskę* i z tego  w yciąga logiczną konsekwen­
c ję , że rosyjski język powinien pokonać język 
polski. G dyby na innem stanąć stanowisku, 
io  wredy .tak  wszystko ze sobą się miesza, 
że trudno określić, gdzie się k o f o y  Polska, a 
gdzie się zaczyna R o sy a “ .

Lepiej w ięc tej spraw y drażliwej nie ba 
dać, i stw orzyć rosyjski samorzą I w  ,k i wią 
rosyjską użyźnionej" polskiej ziemi Ż  • sam o­
rząd może w ów egm  nie być samorządem, ale 
jeszcze jtdaą szkołą dia nauczenia się ro sy j­
skiego języka— jak ta trafnie zauw ażył p. Go- 
d lc r s l i— to pp. H urków i Stiszińskich wcule 
nie wzrusza. Oni radzą o samorządzie, ale m y­
ślą o czem innem — nierównie ważniejszem.

Bo sprawa poisLa nie jest spraw ą lokal­
ną. N.e mv oczy wić :ie tezie tej przeczyć bę­
dziemy, Spraw a polsaa nie jest jednak spraw ą 
tylko resyjską, jak  tw serdzi p. Hurko: jeśli już 
chcemy koniecznie, ąby nie była polską, to jest 
ona w ybitnie międzynarodową, kw estyą p a r  
e x c e l l e n c e  europejską. T o  ją  niew ątpl.wie 
komplikuje. A le gdy się każde realne, p rakty­
czne zagadnienie życia polsziego chce mierzyć 
wielką miarą spraw y polskiej, to trzeba z kom­
p lik acji tych zduwać sobie sprawę, trzeba u mit ć 
patrzeć na rzeczy z punktu widzenia ich dal­
szej, historycznej celowości. D ajm y na to, że 
każdy pod ó| jest, objektyw nie biorąc, faktem 
historycznym  i niczem więcej; ale marnie w y ­
chodzili ci, którzy na praw ie podboju życie so ­
bie urządzać chcieli. A  przecież pp. Stiszynscy 
i Hurkowie mają w ustach pełno L azesó u  o 
zgodzie z polakami, o pekojowem  współżyciu. 
Niby dla osiągnięcia tego celu urządzają w szel­
kie spraw y na kresach poisko -rosyjskich i na 
ziemiach polskich.

J śii to nie jest pospolite szalbierstwo 
słowa, jeśli choć część choć i tom praw dy mie­
ści pią w tych na wiatr rzucanych deklara­
c jach , to zdumiewającą jest zaiste psychologia 
tych polityków, dążąeyeh do .zg o d y "  tekimi 
właśnie środkami. S k ie b lo w a ć  raró d  żyjący, 
m yślący i m ów iący tak, aby dwóch słów  we 
własnym języku o bruki eh lub kanałach miej 
skich nie śmiał powiedzieć, a potem żądać, aby 
ochotnie w j-dnym  szeregu kroczył,  jako osto 
ja  i podpora państwowości resyj ikiej —  czyż to 
możliwe? A  też są przecież środki, proponow a­
ne przez tych arcygorliw ych „obrońców* pań­
stwowe ś :i rosyjskiej.

Takie ś rodki .pogodzenia się* uchwala 

Izba w yższa rosyjskiego przedstawicielstwa na­
rodow ego w chwili historycznej, gdy od Kon- 

stantynopola i Bałkanów wzrok przenikliwych

poLtyków, zarów no jak i instynktowo czu jącym i 
ma 5 odkodzonerro na połułńiiu słowlaństwa prze 
rzuca się ku W iśle, gdzie leży punkt ciężkości 
kw estyi środkowo-europejskiej, która teraz ita - 
je na porządku dziennym i z niego już m e u- 
stąpi aż do rozwiązania.

Nie naszą jest rzeczą daw ać rady rosyj­
skim politykom, jak mają postępować, aby zy ­
skała na tem R osya. A le  widząc, jak zaw rot­
ne w yżyn y spraw y pols, *ej mącą jasny sąd ró­
żnych rosyjsjuch m ężów stanu h la  Stiszinskij 
i-H urko, i jak na tem cierpią interesy codzien 
nego, ekonom icznego i społecznego życia nie 
polityk u jącej ludności, proponowalibyśm y, aże­
by zejść z w yżyn  i spraw y praktyczne i realne 
traktow ać praktycznie i realn ie—-tak, jak  na to 
zasługują. Może byłoby bardziej celowero, gdy 
rzecz hodzi o bruki i kanały, m yśleć o bru­
kach i kanałach, niż bujać po szlakach .z g o ­
d y", .u g o d y * , i innych sym patycznych odru­
chów, szczególniej gdy się takich odruchów me 
czuje i nie pożąda.

W tedy przynajmniej nie odm aw iali by się 
środków, niezbędnyrh do korzystnego urządze­
nia, dajmy na to, bruków miejskich, pod pre­
tekstem, że te środki nieodpowiednie są do 

nawiązania .zg o d y " polslo-rosyjskiej.
A  może taka polityka skromnej sprawie­

dliwości i recloych  interesów  łatwiej doprow a 
dziłaby do zrozumienia spraw y polskiej i jej 
w łaściw ego znaczenia —  dla R osyi.

Dotąd nie widzimy, aby zrozumienie spra­
w y polskiej zrobiło w R osyi jakiekolw iek po 
stępy. D ebaty nad samorządem miejskim w 
K rólestw ie są tego najlepszym  dowodem.

J. B.

Sprawy polskie.
Odpowiedź episkopatu.

W obec odm owy biskupów polskich w G?- 
licyi przyjęcia udziału w głosowaniu nad pro­
jektem reform y wyborczej Stan'sław  T arn ow ­
ski sformułował na posiedzeniu Koła sejm owe­
go dnia 4 b. m. stanowisko konserw atystów  
w obec tej enuacyacyi i oświadczył: .E aun cya- 
cyę księży biskupów uw alam y 7a nadzwyczaj 
poważną, albowiem zasadą i podstawą kierun 
ku, w jakim idziemy zawsze w  życiu polily 
cznern, społecznem i duebowem jest bezwzglę 
dna w ierność d 'a  kościoła katolickiego i usza 
nowanie dla naszych srcyj.a»terzy. J :żeli ci 
nasi arcypasterze dzisiaj oświadczają, że co do 
projektowanej reform y wyborczej mają pewne 
wątpliwości, to jzst naszym obowiązkiem  do 
nich się ounieść, zapytać, jak i- to są te pun­
kty, ktćre :m wątpliwości nasuw ają i dążyć 
zgodnie do ich usunięcia"

W  odpowiedzi na to episkopat polski 
ogłasza następujące oświadczenie:

.Eksceiencyo!
Na in te ip ek cyę  publicznie ku nam zw ró­

coną nnm y zatzezyt odpowiedzieć co na­
stępuje:

Episkopat polski stanął przed bardzo ti;u  ̂
dnym i  bardzo ważnym  proLłemateia. 
uchwale bowiem now ego ustroju pćawa w ybor­
czego głosy Episkopatu polskiego wed’u 5 
wszelkiego prawdopodobieństwa przechylić mogą 
szrlę na tę czy  trm tą stronę. Jeśliby tedy 
kutki now ego ustroju praw a w yborczego oka 

zały się dla K ościoła i kraju złe, znaerną część 
odpowiedzialności ponosiłby w łaśnie Episkopat 
taŁ wobec w łasnego sumienia, jak  iw o b e e s p o  
leczeńcżtra.

W  poczuciu tej odpowiedzialności za krok 
sw ój Episkopat zebrał się na w spólną naradę 
i po sum itnnem  rozpatrzeniu zasad projektu 
oświadczył się przeciw niemu. Uważaliśm y za 
nasz m oralny obowiązek postarać r ę  o to, aby 
opinia w kraju była o tem powiadomiona 
Inaczej bowiem m ógłby nas spotkać p!uszny 
zarzut od tycb, coby radzi byli pójść za nami, 
że nie o naszym  tfo k u  nie wiedzieli albo do* 
wiedzieli się już za późno.

Z  drugiej atoli strony nie naszą było rze­
czą rzucać się w w ir walk politycznych i ultla- 
daś szczegółow e projekty.

Lecz oto zaskoczeni zostaliśm y zapyla­
niem W aszej Erscelencyi, publicznie do nas 
slierow anem , a w ięc domagającem się odpo­
wiedzi takżę publicznej i głębiej w istotę rzę- 
c z j wchodzącej*.

Następnie ks. biskupi stwi r lzają, że nie 
kierow ały nimi w zględv datury politycznej, je ­
no obawa o w pływ  r tf .rm y  na ciłokszU it ro ­
zw oju społecznego i m oralnego narodu. Nie
było w  ich zanm rze ukrócenie praw  politycz­
nych ludu, t>o ludowi ufają, znając jego  zasłu­
gi w obrc koście U  i ojczyzny w podlaskiem 
i W ielkopolsce. Pożałowania jest godne, że 
czynniki miarodajne zbyt późno zaczęły się li 
czyć z upragnionym  r uchem ludowym, lecz stad 
nie ». ypływ a, aby przejściow y interes konatela 
eyi p lityczrycB identyfikow ać z  interesem 
ludu.

J akżebyśmy mogli nie chcieć, by lud nie 
został w yposażony w pełnię należnych mu
praw. A le  właśnie dlatego, ze mu ich z aerca
życzym y i z duszy ich pragniem y, chcem y i żą ­
damy dla niego takiego us;roju praw a w ybor­
czego, pi zez który zdrow a dusza ludu znsjdzie 
ujście, by temu, co czuje i temu, co kocha, 
mogła dać także w yraz w życiu publicznem i 
w życiu społecznem.

Pragniem y też, ażeby praw a poBiHania 
politycznego ludności chrześcijańskiej nie były 
nadwyrężone. J -sl to zasadniczy postulat spra­
wiedliwości s -fołecznej.

Nie m yślim y bynajmniej naruszać zasady 
rów noupraw nienia narodowości i niechrześci­
jańskich, ale właLnie wychodząc z tej zasady, 
musimy u t s ż  ć sztuczne osłihienie chrztścijtń- 
skiego elementu w naszych miastach i miastecz 
kacb prz-z wydzielenie z nich jednej c rę śc  
wyborców chrześcijańskich i skupi mic ich w 0- 
sobnych o lię ^ scb  w yborczych i przez pozosta­
wienie drugiej częś-i tych w yborców  bez słu­
sznej ochrony ich prawa w yborczego, za naru­
szenie praw polityczrego posiadania chrześc* 
jad ikiej ludności, do którego w imię swej 
chrześcijańskiej kultury ludność‘ ta ma pełne 
prawo.

K to zaś wie, czrm są dla nas miasta 
i miasteczka, te prawdziwe twierdze naszej 
chrześcijańskiej kr 'tu ry , ten zrózumie, jak  nie­
sprawiedliwą i jak szkodliwą jest izuczą podo 
bne wywłaszczenie ebrztścijnbskiej ludności z jej 
politycznego st mu posiadania.

St*n ow ;sko nasze w obec reform y wy b o i- 
rzej nie jest t e i  podyktow ane śa d a y u  p a ń y h  - 
iaryzimrm narodowym, wrogim  narodow ości 
drugiej— narodowości ruskiej D aw aliśm y tego 
niejednokrotnie dowody, jak  rzunujemy i Ko­
chamy wszędzie bratni obrządek, jak  w tej 
mierne pojmujemy szeroko myśl K ościoła i jak  
szczerze tyczym y sobie upraw nionego lozw oju  
narodow ośń ruskiej, Rozum iem y też potrzebę 
uwzględnienie słusznych praw politycznych na­
rodowości ruskiej. W  celu zs oezpieczenia je ­
dnak zgody i jedności obu narodów, sądzimy, 
że do trwalej harmonii może tylko poprow a­
dzić taki ustrój now ego praw a w yborczego, 
który równomiernie uwzględnia obie narodo- 
wości, zamieszkujące wspólnie tę ziemię, a k tó ­
ry przystosowuje się d o w arunków  wzajem nego 
ich w spółży-ia.

Tym  zaś punktem w yjścia dia takiego u* 
stroju politycznego w in n i być wedle zdania 
laszego rodzina, w której żyją  kawern obie na­

rodowości, rusza i p u ls-11.
W praw dzie zupełnie co innego jest życie 

rodzinne, a co innego życie Dolityccne, je­
dnak oddziaływa wzajemnie na siebie. K to  wie, 
las każdy akt w yborczy łączy się ściśle z mnó­
stwem. czynników także moralnych i ducho­
w ych, ten ziozumie, jak szerokie jest oddziały­
wanie aktu wyborczego, jak  daleko sięgający 
proces, psychiczny go  poprzedza i po nim n a­
stępuje.

Zdaje się w ięc nam, że wspólność w ro­
dzinie winna być zatwierdzona przez wspólność 
w gminie, a potem przez w spólny udział urny 
wyborczej. Sądzim y też, że krżda petryfikacja 
separatyzmu politycznego, czy w samym sejmie, 
czy w  rozdziale obu narodowości m itozy dwie 
osobne urny wyborcze, jest czerni prze wnem 
ct.ari.kt-rowi i naturze wzajem nego współżycia 
i stąd bodaj czy zamiast spodziewanej i pożą­
danej zgody, nie wniesie rozdziału w  to w szyst­
ko, co stosunki i życie złączy.y 1 zespoliły.

Nie chcemy wchodzić w  polityczną stronę 
odnośnego projektu. T o  do nas nie należy —  
ale sądzimy, że o boi r.ązkiem jest naszym  choćby 
tylko przedstawić obaw y i przypuszczenia ped 

zględem moralnym i duchow ym ".
Sw oje obaw y dotyczące reform y w ybor­

czej Episkopat streszcza w jednem zdaniu:
„T en  projekt reform y wyborczej budzi 

najpoważniejsze, zasadnicze obaw y i zagraża 
zalewem radykalizmu zarów no niebezpiecznego 
dla praw  religii i etyki, jak  i dla zw iązanej z 
ni-m i nierozdzielnie kultury narodowej.

'Wszelki radykalizm  czy to polityczny, nie 
cofający Się p .zed  zdeptaniem choćby najśw ięt­
szej zasady etycznej, byleby jeno dojść do 
-w ego  cełu, czy  też społeczny, idący pod sztan­
darem w aśni M asowych i nienawiści, godzi w  
same podstaw y ustroju społecznego i m oralności 
publicznej. I niechaj nikt. n am nie mówi, że to 
się me sprzeciwia za, adzie katolickiej. W szystko, 
co nadw yrężą etykę publiczną w taktyce czy w  
zasadach, tem samem nadw yrężą ustrój wszelki 
te lig ijn y, który tylko na zdrowej m oralności 
publicznej wspierać się może.

Nasze zaś o b sw y w  odniesieniu do tego 
n-łasnie projektu pra ara w yborczego są tem sil­
niejsze, o ile mniejszości, mające zdo'ność i pra­
wo w imię sw ej kultury moralnej, czy  chrześ­
cijańskiej, aby być równoważnikiem  ustroju 
życia publicznego w ró żry ch  organizacyach w y­
borczych, częścią zupełnie, częścią niedostatecz­
ni# rą w tym projekcie chronione. Ia. ,'oręu 
szymi jesteśm y zwolennikami dem okratyzacji
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A i.iis lw j, trir.b.'rJz'ej zw alczać będziemy]spoi
je^o zradyfcalizow anH  

P o  p T f * r f 3! P t i i  
rzą d zi się w danym  
tyjnym i i że 
n ad p a ity jn e— o 
n astępujscem i 

„ S p iłz c z r
ków k u ltu ry  ch 
bilo, z je j soko 
s w zc h  podwaii: 
zespoleniu pirrw  
spolrcznege, sjjo 
radykalizmem, b 
w o ju , źyc’a. Lą 
■wyrazy arncego 
Bilcseirski, aroy 
czur, b skup p 
ksią że -b iśiu p kra 
arcybiskup Iw ow s 
biskup t* rn o w s k i.

zasad y , że E p isk o p a t n ie  
w ypadku  w zględam i p ar- 

s :ż>aow:s<0 ab so łu tu ie  
pow yższa kończy się

ze w yszło z p ie rw last-  
skiej, na 1 i r j  się  uro- 

z niej cały u s tró j dla 
aych  wzięło. W  tzkiem  
rześcijaósk iego  i ustro ju  

, k to r t  się  b ro n i p rzed  
sam em  sw~*iego roz- 

W aszej E ksce len^y i

Iwo

Ldla
jk u  i D ow ażaD ia f  Józef 
lw ow ski; ■ J ó z e f Pal- 

Adan Sapieha., 
J ó zef Hec do 'ou/icz, 

orm  ; f  Leon mdlg.ga.

Kc ncf, syci t y  o n a! ? ió1 v.
P artya nacyo: 

taktów, popełniony 
ciła ogromnie 
gorliw ych sw ych z 

W edług relacy 
urzędniczych w pływ  
się zm riejszyły po u 
partyi w  szeregu

K orzystając b 
na, ca c y c -a h ś c i zar 
tow arą  „prawom yśln 
du różne koncesye, 
te sprzedać cudzoziei 
no nacyonalistom poe

fcw wobec licznych nie- 
astatnich czasacb, stra- 
czach dotychczasowych 
lików.

lus. S o w a * ,  w sferzch 
(■cyonalistów ogromnie 
isieniu roli cżłonkć w tej 
^iębiorstw f oansowych.

z protekcyi Stołypi- 
1 handlować sw ą paten- 

i uzysk'w ali od rzą- 
by następnie koncesye 

Im. K oncesyi udzielo- 
rarubkiem, by n awe

G Jy do £nu kł* Ili, to niańki śpiew ały
0 rzeziach szkarłatnych ęusqpne chorały —
1 strzegła go netcą w ilc iycs,
Ly w y ró tł w  rycerza,
co  grom em  uderza, 
a w  urwawer* rzeaiicśie się lubi.

Albo:

Sam otny w racał Daniło w  dworzysko 
groblą, rzuconą przez bagna i stawy 
W  wodzie, jak złote ogrom ne m :eczysko 
m igotał odb l.sk  niebios gw iazdy krwaw ej, 
niesiony cicho, f i lą  na głębiny; 
księżyc z za boru w JU w ał t.u p  o siny, 
rrchinaan^ryta gwieździstej drużyny.

Cichą zne wu, pogodną, szczęśliwą, a lak  
wiernie uchwyconą w tonie sielskością tchną 
strefy poniższe:

Tam  Polszczą w  wicóCu kłośnych zbóż
na miękkiej darni 

przy  fujarek w ierzbow ych zasypia muzyce, 
tysiące piersi żelaznych snów  jej słodkich broni, 
św iecą chaty pod w ieczór, a w nętrza ow czarni 
g rają  bekiem  trzód, rżeniem  w ypas onych jjkonjj..

gez aaslri.

przedsiębiorstwa miaiy charakter czysto rosyj 
ski. Tym czasem  nacyonaliści, mając na celu 
jedynie zyski materyalne, nie zw racali najmniej 
szej uw aęi Oa narodowość osób, nabyw ających 
od nich koncesye.

O trzym aw szy np. pozw olenie na otwarcie 
.ban ku  zbożow ego*, pp. M itlajew , Sazonow , 
Mikulin i inni Koncesye te sp rze lali iya o m  i 
anglikom, chociaż bank miał powstać dla ochro 
n y  rosyiskieyo handlu zbożow ego od pośredni­
ków  cudzózit-nców.

N aw om .byw cy koheesyi zmienili nazwę 
banku i takew y jako bank .an gielsko  rosyjska* 
został otw arty w Peter jburgu. D o zarządu ban­
ku oczyw iście nikt z nacyonniistów nie został 
wyDrany i bank nic w spólnego ze sprawami 
nacyonaEzmu rosyjskiego nie ma.

H istorya podobna m.ała miejsce i w spra­
w ie t. zw. .rosyjskiego  bas-en handlowego*. 
K o n ce s ję  ctrzym ał jeden z członków  komitetu 
centralnego nacycnalistów  von Gubbenet. B*nk 
p o w au w ał w celu popierania handlu rosyjskie­
go, rosyjskich odkryć i w ynalazków  i t. d. P o­
siadając koncesyę nacyonaliści proponowiJi na­
bycie je j kiierncom, francuzom i anglikom, iecz 
w obec w ygórow anych żądań sprzed*ż się nie 
udała

Niemniej eneigiczna dziair.lność ujawniali 
panowie oat yon * iści i w sp ra w i: zamówień
ministerstwa m arynarki po uchwaleniu kredy­
tów  na budowę floty.

W yb itn y n acyoath sta  A . Ga/aziu wys*ę 
pow ał jako prezes w szechrosyjskiego związku 
n acyonalistćw  przeciw ko oddacie zam ówień cii' 
dzozie-neom, jedtiocaefnie zaś :ako dyrektor na­
kładów hutniczych .T h o m as Firm  i Synów .e* 
w Scheificldzie i R ydze —etarał się o uzyskanie 
tych zamówień.

Pozatem Iisfa drobnych koncesyi, któ- 
remi handlo cali nacyonaliści, jest bardzo 
długa...

3amło z Ostrowa.
(L. H. Morstin: „Uaniło z Ostrowa*. Dum: 

o ruskim  bojarze. Kraków . 1913).

W śród m łodszego pokolenia nuazych po 
etów  Ludw ik Hieronim M ori.in w yb.ja się szyb 
ko ku pierwszym  szeregom  i już dzisiaj należy 
do licz by tycb, o których pięknej przyszłoś-i 

krytyka polska— nie wątpi.
Obecnie ukazała się na półkach księgar­

skich duma o n farze rurkhn p. t. .D an S o  z 
O sn o w a *, rzecz piękna i mocna, na m otywach 
kresow ych osnuta i wiernie uchwyconem i bar­
w y  starej U krainy p rze s tan e  ś n io n a .

O to kilka chrrakteryslycznych urywków:

Hej, było w noc Czarną, od grom ów  pożarną, 
gdy m a tk i rodziła z O strow a D aniła, 
rusiń jk ie Iwie czczenie na Rusi.

Żydzi w arszaw scy, kiedy p V .ą  o spo- 
czeństwie połskiem, to sernic żadnej cere­
monii z nami nie robią. A  najodważniejszym  
z nich jest p. Stanisław  Mendelsohn, który z 
dnia na dz:eń w .Przeglądzie Codziennym " ca 
luśkłej P olsce wym yśla.

O statni koncopt te^o rycerza przedstawia 
się mniei więcej w sposób następujący...

Nasz ruch akotfotniczuo-narodowy nazy­
wa p. M endelsohn krótko: c h a m s t w em. Na 
progu sklepów, składów i miast, do których 
zdążamy, uważając, że marny do nich rów ne 
orzynaj mniej z żydami prawo, p. Mendelsohn 
krzyczy: —  c h a m  i d z i t ! . . .  A  czem jest

w łaściw ie to chamstwo pelakie, nazw ane prze­
zeń —  .podśmietamem  z tra d ycją  ekonomską*, 
o tem poniższy ustęp „wa*ecznego* artykułu 
poucza:

„O  jakiejś tradycyi rządzenia lub tw orze­
nia niema m owy. ich jedyna tra d y c ja  rządzenia, 
to było .pranie* pańszczyźnianego, pćkito było 
ińotllrfe, w yslugiw ańie ć łę  m ayin, ate bez kar 
ności, bez myśl? o jakimś pereądku społecz 
cym , o ustawie, którą uszanować należv, o 
praw ie —  które toń poskwnOwauie należy w y 
w alczyć. Podśmietanie ebonomskie w sobie sil 
do odrodzenia nie ma. Tw órczości społecznej 
w sobie nie posiada*.

A  stw orzył te awanturnicze szeregi —  
rok 1863...

.P o  katastrofie z 1863 roku —  pisze p 
M. —  k tóra  w  pierwszej Imii dotknęła klasę 
ziemiańską, ta ostatnia, w yzuta z ro li dotych­
czasowej przewodnicz lei politycznej, zuch wiana 
w swem  stsnowisfcu ekónom ićzrym , specy ajaie 
wzięta za ce l prześlaioarań przez rząd, zrezy­
gnow ała zawe-seśoie zo stanów k^ a społecznego, 
jakie wprost, jako klasa w ytw órcza w łasno­
ściowa, zająć m ogła i powinna była. PrzcZ tę 
zawczesną abdykacyę „karbowi* oraz rezyden­
ci, którym  dotychczas co najw yżej powierzane 
w ykonyw anie rządów  patrym onialnych, w ysu­
nęli się naprzód na kierow ników narodu. I d la­
tego ten m a ł y  m o t ł o c h  nazyw a się demo­
k racją .

.G d yb y  rząd nie Brrwadził bezcelowej p o­
lityki rusyfikacyjnej, siedziałoby to w&iyśtko 
gdzieś na urzędach, po kancelaryacb, robiłoby 
.grzeczn ości", brataoy łapówki i w  handelku 
rozpraw iałoby o konstelacyi politycznej. Rząd 
zamknął przżd nimi kartcekuye, w ięc zoWtali 
.in trh gen cyą* narodu, rozumie się demokraty-' 
czną. Dziś st*now ią nawet rząd narodow y".

T ik  to fobie głośno i bezpiecznie pan 
M endelsohn nasze w yniki „daamstwem “ , a n a ­
szą Inteligencyę .m ałym  motłochem'1 nazyw a, 
A  gdybym  ja  zech ciił przypomnieć: —  lichwę, 
handel żyw ym  towarem, fałizyw e wagi, szynki 
wiejskie i inne... .za słu g i", to w netby całe N a­

lewki przy akompaniamencie 1 o sjjsk c-iy d o w - 
skiej prasy orzekły, że ja  nasrołuję —  do po 
gromu...

W ię c 'n ie  przypominam...
I tytko ciekaw y jestem, czy p. Żtbotiu-. 

tfcij w  Petersburgu do rosyan, a tany jaki 
Mendełfreund w  Bukareszcie do rum uaów  —  
w takim tonie m ówićby... zechciał..

I ja  sadzę, że ani jeden ani drugi uczy­
nić by tego... nie zaryzykow ał...

Pytam^ się dalej: — ■ czy najodważniejszy 
Mendel z  otoczenia Ksterl i ośw ieliłby się artykuł 
.Przeglądu* .. drutyule Kazimierza W ie'kiego... 
przeczytać?... Co uczyniw szy, słyszę, jak  cala 
G ęria, Dzika, Franciszki ńska, Nalewki i Prze 
jazd jednym  wielkim a przerażonym  głosem 
wołają:

—  O u by tego nie u czyn ił!..
Co duży z icb strony rozsądak oznaczu, 

bo w  ręku tej drużyny był jeszcze polski „ul 
z... konsekw encjam i, a i obyczaje były tw ar­
dsze; z której to racyi Mendei-fater, o skórę 
swoją dbając ■—  grzecznie milczał.

C zasy atoli nastały Inre. Polski .u ł tt w 
uczastok" się zmienił i z polskich rąk wysko 

czył, a współcześni połacy zamiast brać się 
do... kija, biorą się do... handlu.

I dlatego, podczas, gdy M endel-fater byl 
obyczajny, a Mendel-freund z Bukaresztu za­
chowuje się .politycznie* —  pan Mendel-sohn 
z Przejazdu nad miarę jest krzykliw y i za bar­
dzo czasem ., odważny.

R ęzarny Jaw ność

H M M h t i i .....................

Z  p iś iiiie n ś d w i.
— Ruchliw y, Ciekawy r zasłużony już tygednik 

„Ziemia" pośw ięcił specyalny zeszy, Księżakom i 
Księstwu Łowickiemu.

Znajdujem y w mm artykuły: „Dolina Bznry", 
C zesław a Łoptiskićgo; „Z przeszłości Księżaków", 
Ignacego Baranowisklege; „ŁoLiCz", R. O.; „Księ- 
zacy“, A nieli Chmielińskiej; „W ierzenia Iudfa ło ­
wickiego", M aryana W i.wrzeniedcfego; „Pomniki 
prymasów*, A leksandra Jinow skiego; „Zbiory ło ­
w ickie", Kazim ierza Moszyńskirgo. Zeszyt za w iera  
26 ilustracyi, m iędzy innem i barw ne odbicie obrazu- 
Cz. Tańskiega.

Kronika p n r a t j r u a k H .

(Z  pism  i  od korespondentów)

— Dślsze skargi m iast. Kam ieniecka rada 
miejska postanow iła załK ktiyc do Sei_al a w ygóro­
w ane oszacowanie przez zieaastw 6 m iejskich n ie ru ­
chomości i ściąganie nadm iernych podatków.

— Pożegnatie zw ierzchnika. D. 25-go m arca 
pracow nicy m onaste-zyskiej Cukrowni żegnali ouu 
szczającego ich zw ierzchnika p. Zenona K ulczyckie­
go. W  imieniu praćow cikdw  — przem aw iał lekarz 
,aDryC7Dy, d-r Leon Fink-BinoWlcki, k tóry  złożył na 
ręće p. KmłczyekteLo 187 rb. zebranych Wśród ko-' 
lęgów  na <̂ el d o b ro c^ n n y . P. Kulczycki dołożyw ­
szy w łfSnyeh 25 rb . poprosił o odesłanie całej su ­
my do adm inisuaćyi „Dziennika Kijowskiego", na 
w pisy d l— niezamożnych ufizniów-polaków.

— Nauczyciele W kłopotach. Z  ifej TułCzyna 
W pow. bracijiw skim  donoszą, że nauczyciele szhó 
lek cUrkiewnydn w  pow iecie ód paru  m iesięcy nie 
otrzym ują należnych im penayi i obecn e, w obec 
zbliżających się świąt, Są w kłopotach pieniężnych. 
B rak im środków  już nie tylko na w ydałki św iąte­
czne, ale n -We ńa życie Codzienne.

— Nie-.pOdZleWane wystąpienie. Jeden z óby- 
w ateii-rosyan na P odolu wystosował do podolskie­
go gub. z trządu  ziemskiego żądz nie wykluczenia 
z sum y podatków  ziemskich 20,500 r o , wydauycn 
tytułem  zapo-nogi r« dakCyi „Pod alanina", w ojow ni­
czego organu i.acyonahsrtów podolskich.

Ogólne ubranie Ws/echrosyjskiego  
T-wa Cukrowników.

W czoraj w nali giełdy odbyło się M d- 
zw yczajne ogólne zebranie W szecLrosyjskie^o 
Stow^rżyszemia cukrowników, z w tłtn e  specyal- 
nie w ed u  rozr-ażenia tposouu w prowadzenia 
w życie prawa r  d. 23 c--,erwc-i 1912 r. w

części dotyczącej zakładania krs szpitalnych c l i  
pracow ników cukrowni.

Przewodniczył prezes T -w a hr. A. Bobryn- 
sklj, który po za|ajeniu zebrania w krótkich 
słowach scharakteryzował działalność -:mar!ego 
dyrektora centralnego biura T ow arzystw a ś p. 
W iecen trgo  Szulc Moro. Pamięć zm arłego z e ­
branie ucić łó przez powstanie.

Przechodząc do porządku dziennego prze­
wodniczący streścił w krótkich słowach głów ne 
zusady organ izacji kas szpitalnych na podsta 
wie praw a z dn. 23 czerw ca poczem udzielił 
głosu okręgowemu inspektorowi fabrycznemu 
A . M kuhnowi, który w dłuższym przemówieniu 
zw ió d ł uw agę zebrania ną sp ecjaln e warunki, 
w i-kich funkconow tć będą kasy szpitalne w 
jukrow niacb, ze względu ns peryodyczną zm ia­
nę liczby robotników podczas fcampar i oraz w 
oktesie mię Izy dwiema kampaniam*. P raco w ricy  
ChZrowni, zatrudnieni W c E j w  ciągu całego 
roku według praw a muszą być zabezpieczeni 
na w ypadek choroby niezależnie od przerw w 
dzirh ln ości przedsiębiorstwa, w&trzy.®a«ie a ięe 
działalności kasy w okresie remontu może d o ­
tyczyć wyłącznie robotników, najmowanych 
tylko nr czas kompanii i opuszczających fabrykę 
jio jej ukończeniu. W obec tego, dla określania 
zżsad, na jakich modna będzie zorganizow ać 
kasy przy przedsiębiorstwach cukrowniczych, 
nalćży zdaniem p, Mikulina podzielić je na trzy 
kateroryc: 1) cukrownie z działającymi w ciągu 
całego roku oddziałami rafineryjnym i, lub od- 
d zk ln e rafinerye; 2) grupy cukrowni, naleźącyct 
do jedn rgo właściciela lub tow arzystw a, w któ­
rych ogółem ilość pracow ników i rzemieśników, 
zatrud zionych w ciągu całego roku, przew yższa 
dwustu, oraz 3) poszczególne piaskownie, w któ­
rych, nie licząc robotników pracujących pod 
czas kampanii, ilość pracow ników i rzem ieślni­
ków nie dc sięga 200.

O rgan izacja  kąs szpitalnych w  przedsię­
biorstwach p ie ff szej k atego rji nie przedstawią 
fkdnej tfodaośta, ponieważ będą one prawi? 
dłowo funkryonow tły w  ciągu całego roku, 
niezależnie od okresu p ro d t kcyi, podczas Któ­
rej liczba uczestników k*sy będzie jedyni-- 
wzrastala cdpcw iednic do ilości robdtników 
n*jmowattycfa na czas kampanii.

N ależy ta d z ia ła ln o ść  k u  sz p ittd b jc h  p rz y  
f a b r j^ a c li  d ru g ie j k a te g o iy i będzie  z a p ew n io n a  
bez jak u M rc lw iek  g w a ra a c y i SDecyalnych jed y - 
M e W takim  faz ie , jeżeli d la  w szystk iob fab ry k  
je an e g o  tówwrzysLwa lub dła L iiiói, n ależących  
do  jadriej g ru p y , w  k tó r r j  rg ó łn a  ilość rze ­
m ieśln ików  i inDych p raco w n ik ó w  z a tru d n io ­
n ych  w  c iągu  ca łego  ro k u , w y n o si eona; m niej 
200 o sób ,— u tw o rzo n a  zo s tan ie  j e d r a  o g ó ln a  
k tó ż . P ra w id ło w e  fu n k cy o n o w an ;“ tak ie j Lasy 
będzta w  d o sta teczn e j m ierze  zag w ark n to W au e 
ilo ścią  rzem ieśta ików  i p racoS rn ików  d an e j g ru ­
p y  fab ryk , n ieza leżn ie  od ilości ro b o tn ik ó w  
p rzy jm ow anych  n a  czai. k am p an i.,

G o . s i ę  tyjpzy p rz e d s ię b io is tw  trzecie j ka- 
tHgCrryi, to  w ifteżptaczeaie ro b o tn i k ó w , n a jm o - 
WŁ.iycn w yłącznie n a  czas k am p an ii o raz  rze ­
m ieśln ików  i in n y c h  fu n k ey o n a ry u sz y , z a t r u ­
d n io n y ch  w  c iąg u  ca łeg o  ro k u  w ilości p o a :źej 
■zoo osób  w każdej cu k ro w n i, m oże być oś?ą» 
gn ię te  rozm aitym i sposobam i, a m ii.n o w ic it: 
a j m ożna założyć je d n ą  k asę  w sp ó le ą  d la  fd łku 
sąsiedn ich  cuk row ni, n a leżących  do  ró żn y ch  
w łaścicieli, p o d  w aru n k iem , iż o g ó ln a  liczba 
p raco w n ik ó w  1 rz e m H śh rk ć w  za tru d n io n y ch  
w  tych  fabvyk?eb s ta n o w ić  będzie n ie  m niej 
iriż 200; bt p rzy  każdej tak ie j cu k ro w n i m ożna 
założyli S póeyalną k asę  d la  ł  sz y s lkich ro b o ­
tn ików , łącznie z z a tru d n k m v n i w  c iągu  ca łego  
ro k u  rzem ieśln ikam i i in n y m i p raco w n ik am i 
cukrow ni. K a*a togo  ro d z a ju  m oże fu nk ryo - 
n o w ać  w  p i ze rw ach  pom iędzy  ok resam i je d y ­
n ie  n a  m ocy  sp e cy a tae g o  zezw o len ia  g u b sr-  
n la ln e j k o m is ji  ubezpieczeń, ł ta z w o łtn ie  za ś  
ta k ie  n toże być udzie lone jed y n ie  w ra z ie  d o ­
b ro w o ln eg o  z a g w a ra n to w a n ia  p rzez  w łaścic iela  
fabryk*, iż k asa  będzie fu ik c y o n o w a ła  p ra w i­
d łow o podczas ok resów  pom iędzy  kam pan iam i, 
gdy  ilość j° j  uczes tn ików  będzie znaczn ie  zre 
d o k o w an a . G w a ra n c ja  po legać m a n a  zobo 
w iązan iu  co d o  p o k ry c ia  w szystk ich  w y d atk ó w  
k asy  w  tym  okresie , jeżeli n ie  w y sta rczą  n a  to  
w kłady  uczestn ików  i sum y d o p ła ca n e  p rzez  
w łaścicieli. W  raz ie  b rak u  p o d o b n e j g  w a re n  
cyi, t. j. g d y  w łaścic iel iąie zg a d za  Się n a  p o ­
k ry w an ie  m ożliw ych  s tr a t  knsy, m ożna j*  j e ­
szcze o rg an iz o w ać  n a  n a s tę p u ją c y  ch p o d s ta ­
w ach: d la  ro b o tn ik ó w  p rzy jm o w an y ch  w y łącz­
n ie  n a  czas k am p an ii (o iłe liczba ich  m e  
p rzew yższa 200) zak ' ada s ię  s p e c ja ln ą  k asę , 
k tó ra  p rze s ta je  funk ey o n o w ać n a  czas  p rze rw  
m iędzy  ok resam i p ro d u k c ji ,  rzem ieś ln icy  znś 
i p raco w n icy  z a tru d n ie n i w  cu k ro w n i w  ciągu 
ca łeg o  t o k u  m ogą oyć za p isa n i d o  n a jb liż tze j 
k asy  w sjió łnej, sąsied n ie j k asy  p o jed y ń czfj, lub 
w  raz ie  Zgody te j o łta .n ie j.

F o  przem ów ieniu  p . M iculina zab ra ł g los 
p rezes  s p e c ja ln e j kt)m .syi, któ ra  z p o lecen ia

poprzedniego ogólnego ztbrsn ia  zb adali 1 oma­
wianą kw eslyą— p. K. Fiszman O św iadczył ont 
jż wspomniana kosuisya stauow czo w ypow ie­
działa się za zakładaniem sp ecjaln ych  kas dla 
każdej poszczególnej cukrowni, z g w a ra n cją  ze 
strony właściciela.

Opinię kcm w yi podzieliła przew ażająca 
większość zebranych, przyczem przew odniczący 
wyjaśnij, iż opinia ta nic posiada oczyw iście 
znaczenia uchwały obowiązującej i poszczególne 
fabryki, zw łaszcza należące do jedm-go tow a­
rzystw a, mogą, o ile uznają to za korzystniej­
sze dia siebie, zakfadsć Lasy Wspólne c ła  2 ’ ub 
kilku cukrowni. Zw ijanie oddziel aych kas po 
każdej kampanii i tworzenie na okres międry- 
kainpanijny jednej kasy wspólnej, uznano za 
sposób zDyt skomplikowrany i niedogodny.

O baw y niekłóryeb m ów ców  co do z b j -  
tniogo ryzyka g w aran cji, daw anej przez w ła­
ścicieli przy zakładaniu upecyalnej kasy d la  
każdej cukrowni, rozw iane zostały dowodami 
p, M . Łohaczew a i innych, k tó rzy  w y k a z a ł. iż 
wszystkie pr;»wk fabryki i obecnie *r razie cho­
roby robotnika w ypłacają mu częłto*roć przez 
czas dłuż3zy przynajmniej prłow ę pensri i w 
najw iększych cukrowniach wydatek ten nie 
pizekrecza 800 rb. rocznie.

s p y t a n ie  jednego z obecnych, czy wo- 
góle robotnicy zgodzą się na potrącanie im 
przepisanych p.zaz prawo % % z p en sji nn 
rzecz kas szpitalnych, skierowało dysku sję na 
kw estyę stanowiska robotników względem w pro­
w adzonego praw a. O kazało s it , iż na podsta­
wie obserw acyi w fabrykach, g th i‘  już rozp o­
częto prace przygotow aw cze w  celu w prow a­
dzenia ubezpieczeń, nr leży przyp tfzczać, iż sta­
nowisko robotników względom  oj o^at. n w ar' a 
na kasy szpitalne boazie bezw arunkow o nega­
tyw ne. Nikt też nie zaoponow ał przeciwko ra­
dzie okręgow ego inspektora fabrycznego, który 
za jedyne p a n a c e u m  podał odpowiednie 
podniesienie płacy robotniczej.

W  koń cl posiedzenia wybrano specyałną 
komk j  ; w ceiu opj acowauia normalnych ustaw 
dla bas srpitalaych przy piaskowniach, p.asko- 
wniach-raftneryach i rafineryach oraz dla kas 
w spólnych dla kilku cukrowni. Poza tem obo­
wiązkiem kom isji bodzie ro z j oznawanie i w y­
jaśnianie wszelkich kw estyi spornych, jakie 
benWątpienia przy praktycznem zastosowaniu 
praw a nastręczać się będą na każdym  krocu.

D o komisyi powołani zostali pp.: ł .o h a -  
czew  (n a  p rezesa), N ow akow ski, Presnuchiu, 
D o n rt, Dom browski, Frenkiel, Łaski, O cblew - 
ski, BrisKman, Sz.ańko i Mikulin.

Lycia na kolei,
Obradująca pod przewodnictwem  p. Stic- 

p rry  kom:sya re " iz y jn a  stwierdziła obecnie, 
w jaki sposób dokonywane b y ły  nadużycia z 
asygnacyaiai czyli tak zwanem i „św iadectwam i 
płatniczeiui*, na m ocy których pow odow ie c y ­
wilni otrzym yw ali znacznie w iększe sumy niż 
się należało.

Ozt aeżone na św iudrctw acn płatniczych 
sumy w pisyw ane są w  nnejseach odpowiednich 
słowami i cyframi. O tóż dla ułatwienia fał­
szerstw a w oznaczonych miejscach pozostaw ia­
no pew ne przestrzenie 1 przodu, tsy każdej chw i­
li można uyio przed jurną dbpissć słowu lub 
cyfrę. T ym  sposebrm  przed stawem „sto* dc - 
pisyw ano następnie „tysiąc* a prrtd  liczbą 100 
dodawano jedynkę. W  rozpatrzonych dotych ­
czas świadectwach płatniczych stwierdzono te­
go  rodzaju nadużycia w kilkudziesięciu w yp ad ­
kach n i  sumę 29,000 rubli. W  zw .ązku z fa ł­
szowaniem  „św iadectw  płatniczych* usunięty 
został z zajm owanego stanow iska urzędnik g łó ­
wnej buchaktcryt Z .

Niemniej ciekaw y jest inny sposób d ora­
biania się fortuny c a  frachtach kolejow ych, 
w ykryty obecni'" dzięki inform acjom  udzielonym 
kom isji rew izyjnej przez urzędn.ka wydziału 
praw nego Piątkow skiego.

Po w ygi ani u sp raw y w oądzie, skupywa- 
cze frachtów otrzymują nakazy w ykonaw cze, n a  
podstawie których odbierają pieniądze w zarzą­
dzie kolejowym . R az otrzym ać pieniądze w 
kasie głów nej po w ygraniu sp raw y to nie sztu­
ka, więc wym yślono sposób, za pomocą k tó re ­
go egzekw ow ano dw ókrotzie raz w ygran ą su ­
mę. Czyniono to w  sposób następujący. Po 
u-jkkaniu nckazu w ykonaw czego pod różnymi 
pozorami, po niejakim czasie —- otrzym yw ano 
duplikit nakazu w ykonaw czego. Na podstaw ie 
duplikatu ^oryginał rzekomo był zgubiony) w y ­
płacano należność.

U sprytnego skupy** acz;; frachtów pozo­
stawał jednak oryginał nakazu, który można 
było zamienić na gotów kę w  sposób dwojaki. 
Trzeba było zapom ocą „znajomości* z niektó-

ISKAGY DĄBROWSKI.
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P A S T E L .

Kochali nawet sam ten w yraz —  Italir 
T a  pizsd. iwna ziemia wioska, którą niewiado 
mo co mocniej oświeca i przygrzew a— słońce, 
czy jej geniusze; ta kraina ddarow tna przez 
ludzi i Boga, do której grzcy  nieśli cywiliza 
cyę, apostołow ie ew angelię, a barbarzyńcy bo 
gactw a, g d ń e  św ity tyranów  stanow iły nie 
haftowane mundury o błyszczących gczacb, 
lecz rzesze artystów  i poetów; gdzie wi&łka 
przeszłość w ygląda z każdej ruiny, z każde­
go posągu, z *ażd*j ludzkiej tw arzy; ta jedyna 
kraina w  świecie, która każda "więcej czująca 

i dużo m yśląca istota uważa za sw ą drugą oj­
czyznę...

I płynęły im znowu doi w tem rozkosz- 
nem odurzeniu, bez myśli o jutrze, w poćEUciu 
niemal zupełnego szczęścia i cp o je n ii. Dusze 
ieh kwrtly, jak kwirną w pełni łata piękne 
kw iaty, osiągając tem szczyt i ceł, dla których 

istnieją.
Rozumieli "o dobrze oboje.

Jedna tylko była chmura na tem przeja- 
snem włoskiem  niebie: risanie powieści szło
coraz oporniej. Składało się na to wie*e p fzy  
czyn. Czasem  czar otaczającej ich przyrody 
lśnienie morza pociągały zbyt s.lnie Krzyntac- 
kiego: cdkładał w tedy prace na popołudnie, 
na wieczór, na dzień następny— i biegli oboje, 
weseli, rzczęśliwi, jak dzieci w chwilach nie­
spodzianych rekreacji. A w tedy ta powieść 
była im ty lk o  maleńką szpileczką, mącącą urok 
chwili.

T o  zno.ru zdarzały się dni, kiedy w K rzy 
nieckim słabła moc twórcza, zaczynał pisać, 
m ęczył się, wreszcie porzucał rękopis w  zńie 
chęceniu. Najczęściej by w; ło to w dni po. 
chmurne lub dżdżyste. W yjść, ani wyjechać 
na morze nie mogli; wówcz; s  A ni próbowała 
uspokoić go  muzyką.

Póki grała, potrafiła utrzymać go  w  tym 
zawrotnym  ś wiecie tonów , w  którym  sama czu­
ła się jak u siebie w domu: adagia koiły i ko 
ły r jly , altagra podniecały i prężyły mocą, cud 
ne harmonie przenosiły w  takie dale, w tk lie  
odmienne byty, że zatracali oboje pamięć nie 
tylko powieści) ale samych siebie.

Z  przerwaniem  s,‘ę muzyki czar pryskał, 
w K rzy  nieckim budziła wę świadom ość niemo­
cy, mniejsza z rem, że może tylko chwilowej, 
bo dla artysty w ydaje się ona w teoy zawsze 
stałą i grożącą, jak widmo. D o udręczeń ch w i­
li pizyłączał się jeszcze wyrzut sumienia za te 
dni prękne, słoneczne, w  których nie korzystał

z nastroju, w olał jeździć po morzu, niż pisać 
A  to taka wielka różnica nie pLać, bo się nie 
chce i odkłada, a nie pisać, bo nie można

I w tedy nie mógł —  pomimo walki nie 

m ógł— obronić się mglistemu poczuciu, że g d y ­
by nie A n i, nie jej obecność przy nim, takie 
wykolejenia z raz powziętego programu pracy 
nie zdarzałyby się tak często. Bo ostatecznie, 
przyjechał tu nie na kochanie, tylko dla tej 
pracy...

N ajważniejszy jednak powód tkwił w tem, 
żc sama powieść zaczęła go coraz mniej zada­
walać, a przez to i podniecać. Nawet Ani, 
którą przedtem w W arszaw ie tak zachw ycał 
i olśnił sam pomysł tego utworu, nie mogła 
ukryć pew nego rozczarow ania. Jeszcze począ 
tek przypomniał obojgu zapał i pęd tamtej 
chwil*; ale w miarę rozwijania się opowieści 
coś bladło i płowiało: „T o  już nie to*— m y­
ślała Ani: „to nie tak*—  odczuwał Krzyniecki.

W  długich sp ' cerach i przejażdżkach po 
morzu zwierzał się jej z każdego Domysłu, 
z każdej sceny, którą miał stw orzyć tegoż d*“ a 
lub nazajutrz; w iedy postacie znowu drgały 
życiem, ich uczucia wstrząsały, krajobrazy w y ­
chodziły jak  rzeźba i j ik  malowidła za: czem 
Ani, znowu oodbita, przejęta zachwytem , p o­
wtarzała; „ tjlk o  nic nie zmieniaj, pisz słowo 
w słowo, jak mówisz!"

O n próbow ał i pisał. A le  kiedy później 
na tarasie pod wielkim stropem nieba, przy 
szumie fali odczytywał jej to, co stworzył, obo­

je odczuwali, że czegoś w tem brak. A  brak 
by ta i tego tła lazuru i bł-jkifcó"/ norza o prze­
błyskach opalu, brak było g ry  rysów  drogiej 
dla niej i tak dobrze znan-j tw arzy Krzynii c 
kiego, kiedy opowiadał podniecony, brak przr- 
subtetuycn tonacyi głosu, kirdy nie czytał, 
lecz im prowizował wprost z dusry, brak było 
impetu żyw ego słow a i rodzącego się natchnie 
nia. Mała kartka rękopisu, zapisana drobnem, 
nerw ow em  pismem, zda się, nie m ogła objąć 
tych niezgłębionych głębi i rojow iska uczuć 
i wrażeń, które w sobie czuli.

Przy ter. w  miarę rozw ijania pię powieść* 
niektóre jej typy, wbrew wol autora, paczyły 
się i przeinaczały.

K rzyniecki był za wielkim jeszcze artysią, 
aże >y n w orzyi miernotę; dlatego też te odmie­
nione postacie może nie były g o rjze  od p ier­
wowzorów: były jednak ince. O n to rozumiał, 
ale pom ysłu zm i:nić już nie mógł. Sceny i sy­
tuacje, obm yślone dla pew nych tylko typów 
nie nadaw ały się dla innych

A  jednak oboje w  zaślepieniu zadow olę- 
nia z pierwotnego zarysu snuli dalej nić daw ­
ną, ciągłe w nadziei, żc nie dziś to jutro uda 
się sprowadzić ją na papier.

I stąd powfcłały jakby dwie powieści: jed­
na, to wymarzona, scena po scenie im prowizo­
wana i niemul przeżyw ana przez nieb, którą 
on caleuii latami tw orzył w myślach i ciei~zył 
się nią, a którą tak zespolił z Ani, że stała 
siq w końcu jakby ich wspólnem o lełero; ta

powieść doskonała, bez skazy, pisana tylko po- 
tatem w yobrpźai i twórezem marzeniem, i ta 
druga, ta pisana, trochę ebea im obojgu, może 
nie gorsza od tamtej, ale inna, której już nie 
mogli ukochać.

Początkowo zdawało się jeszcze K rzy nie c- 
tiemu, że potrs fi pochw ytać rozproszone m ci 
i ze zmienione rysunki dadzą się jeszcze spro­
wadzić do p ifrw ow zoró  r pewnemi popraw ­
kami.

A le już sama myśl o tem popraw tanii* 
była mu niemiłą, Pozatem okazało rię, żc 
zmieniać nie byto co. RysunLi nie l a : i<̂  ni- 
czem, były  tylko inne. Należała albo wszystko 
rozpocząć na now o, na co nie miał ani czasu, 
ani już zapału, albo pozostawić pow ieść taką, 
jaką była i pisuć dalej.

W ybrał to drugie.
A le  już to praca, która z początku była 

mu weselem  i ukochaniem, staw ała się obojęt­
ną, z w  końcu stała się tylko obowiązkiem , 
często dręczącym  i żmudnym.

Przestali o nie; mówić. Po co b jło  m a­
rzyć, kiedy m arzenie urzeczyw istnić srę już 
nie mógio? Siadał do pisania nieraz z  myślą, 
biegnącą gdzieindziej, siłą tylko woli n aw raca­
jąc ją  ,w wytkniętym  kiarunku. N aznacz-«ł so­
bie z góry, że ma dziś napisać tyle i tyle 
i odrabiał sceny, jak zadaną lekcyę.

Coraz częściej p izycn cd ziły  dni niem ocy, 
a z nią— zniechęcenia.

(D. c. n.).



Sobota, d 6  (19, k w ietn k  !<***» r. Mt 92 D Z I  E N N I K K I J O W S K j

rym i urzędnikami kolejowym i zniszczyć w szy­
stkie dokumenty, dotyczące poprzedniego w y­
płacenia przysądzonej przez sąd kw oty lub cze­
kać kilka lar zanim te dokumenty nie przew ę­
drują do archiwów, gdzie sir nie dadzą tak 
łatw o odszukać.

B yła  to właśnie jedna z przyczyn znika­
nia różnych spraw  kolejow ych z w ydziału pra­
w nego o czem tyle sic pisało.

W czoraj wiaśnie, zaproszony przez w ła­
dze kolejow e do udziału w zDad^niu spraw y 
nad u tyć, adwokat przysięgły Fiedler zbadał 
kilku urzędników i rozpatrzył szereg przedsta­
wionych mu dokumentów.

W  jednym  z pieców  wydziału praw nego 
znaleziono resztki spalonych dokumentów kele- 
j owych.

W czoraj wypuszczeni zostali na wolność 
z więzienia łukjanowskiefco po zapłaceniu kau- 
cyi w szyscy uwięziem  przed m.esiącem skupy- 
wacze frachtów. A ferzyści Becker i W ej*cr za­
płacili po 10,000 rb kaucyi każdy, brama Fuck- 
sow ie po 5,000 rb,, L ew in  3,000, pozostali zaś 
od 1 do 2 tysięcy katdy. Ogółem zapłacono 
kaucyi 59,000 rb

Z  notatnika.

Kiedy państw Bałkańskich Czwórka 
Z  bronią w  reku szła na Turka 
I, śląc w  pole hufce zbrojne,
Zaczynała 1 rw aw ą wojnę,

T t k i t  piękne hasła brzmiały!
T akie wzniosłe ideały!
Takie słow a o miłości!
O braterstwie! O wolności! 

W szyscy  byli w  celach czyści,
Każdy nie dbał o Korzyści,
Na nic nie m iał nikt oskomy 
Gdyż b ył wynik... niewiadomy!

Dziś, gdy płń  tw  Bałkańskich czwórka 
Resztki skóry zdziera z Turka,
Gdy kwitując z Ideału,
Woźna w ziąć się do,., podziału,

Sprzym ierzeńcy się rozpadlf,
Już się kłócą najzajadlej, 
luz są skłonni użyć p ięśd ,
B y  łup w ydrzeć w  większej części 

1 być może tem się skończy,
Ze się któryś z T urkiem  złączy,
B y  m ódl wspólnie udrzeć łyka 
Z  sw ego brata-sejusznika!

X.

K R O N I K A .
K l l t l S i i ł j r t ,

Palt 6 (19) Wihełma Op.
) i f ‘o 7 (ao) Epitaniusza B. M.

W »eh*d tLańtta •  godz. 5 aa. 01. 
Zadhdd Słońć1 o fo d J , 6 m. 58 
D ługość d ria  gedz. 13 m 57.

H j i ł o s d h r  i y k  ł f t i s b i e g o z i i r .
19 k w ie t n ia  it. a t .

Roku 1809. B:twa pod Raszynem  okry- 
r i  chwalą w ojsko polskie pod dowództwem  
księcia Józefa. '  miercią w a’ecznych ginie żoł- 
nierz-poeta C ypryau  Godebski.

— Z polskłtiflc klubu przcmy&łowo-tech-
nlc/nego. R»<la fo sp o a arry  polskiego klubu 
przem yslow o-techniezjcgo urządzą w niedziele 
dnia 7 2̂0) b. m. w ycieczkę zbiorow ą w celu 
w spólnego zwiedzenia stacyi elektrycznej miej­
skiej. Punkt zborny: Klub (Kreszczatyk (Nś 1)
o godz. 11  rano.

— Odczyt p Czedomlra Joksiraowicza
Dziś w lokalu Klubu Szlacheckiego (Kreszcza­
tyk 29) o godz. 8Va wieczorem udbedzit się 
odczyi p, Czedom ira Joksimowiczji na temat; 
„W oju * bałkańska, w ojna europejska i federa- 
cya słow iańska*.

P. joksim cw icz, z pochodzenia serb, jest 
redaktorem w ychodzącego w Moskwie „W iest- 
nika M snuickt. Prom yszlennosti*, jest poza tem 
członkiem T -w a  Kultury Słowiańskiej w M os­
kw!': i w slkim propagatorem  idei federacyi 
wszrchslowi-ióskiei. Na obszerną tr;ść  dzisiej­
szego odczytu złożą się następujące ciekawe i 
aktualne kw esłye: Y/ojna bałkańska a sło w ia­
nie austryaccy. tragiczna sytuacya polaków na 
w yptdek starcia A ustryi z R o iyą , kw estya 
ukraińska, spór czesko-niemiecki, sprawa ży­
dow ska i bojkot żydów  w K rólestw ie z wsztch- 
słowiańsklego nunktu widzenia, traktat rcayi 
rko-niemiecki i R osya, jako „kolonia niemiec­
ka*, system protekcyjny, cła, syndykaty i obec­
n y  kryzys, zw iązek pańsfw słowiańskich w  wal 
ce z rermanizmem, a także niebezpieczeństwem 
żćłteni.

— StrajK dorożkarzy, w  ciągu dnia 
w czorajszego położenie w mieście pozostawało 
bez zmiany. Na ulicach nie ukazała się ani 
jedna dorożka W śród woźniców panuje zu­
pełna solidarność i dotychczas od sw ych żądań 
(cofnięcie terminu reformy i skasowanie taksy) 
nie myślą oni ustępować. Przebieg strajku no­
si zupełnie pokojow y charakter

Prezydent miasta polecił, Łby przed loka­
lem nocnych dyżurów  lekarskich (w gmachu 
zarządu miejskiego) stał przez cP ą  noc (od 
godz. n V 2  wiecz. do rana) powóz miejski, 
przeznaczony dla w yjazdów  dyżurujących leka 
rzy, oraz aby konie, należące do nrejslćego 
wydziału sanitarnego, przeznaczone zostały do 
przew ożenia podróżnych z dw orca kolejow ego 
do m ia-ła. W  celu urzeczywistnienia tego za­
rządzenia, zarząd miejski porozumiewa się : 
policmajstrem.

Na zapytanie prezydenta miasta w spra 
wie uruchomienia tram w ajów  w nocy, zarząc 
T -w a  tram w ajow ego nie udzielił dotychczas od- 
nowiedzi z powodu nieobecności w K ijow ie 
dyrektora zarządu, który pow róci w dniu ćzi 
siejszym.

—  W czoraj wieczorem  po posiedzeniu ra 
dy miejskiej o H. Djakow zw iócił się w przed­
sionku zarządu miejskiego do licznie zgrom a­
dzonych dorożkarzy z zapytaniem, dlaczego nie 
w yruszają oni do pracy. Na cały szereg w y­
powiedzianych żalów  z powodu wprowadzenia 
now ych postanowień obowiązujących, prezydent 
miasta odpowiadał doi o. karzem rzeczowo i dro­
biazg owo, obiecując im dołożyć wszelkich sta­
rań, aby rada miejska na swem  nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu we wtorek dnia 9 b- m. u-

cbwaltla wszelkie możliwe ulgi dl* dorożkarzy. 
Po wysłuchaniu p. H D jakow a dorożkarze so­
lennie przyrzekli z a k o ń c z y ć  s t r a j k  
1 w y r u s z y ć  d o  p r a c y  n „  j p ó ź n i e j  
r a n o  d n i a  d z i s i e j s z e g o .

—  O llc h l.ę .  Po pięciodniowych rozpra­
wach wczoraj po południu zakończył się proces 
Micbela R adow ssiego, Dawida Chawkina, Abra- 
ma Najdorfa, Sd om y Zalca, Pejsacba Lera, 
Lejzora Blanka, Froima Fakbcra i Josia Ro- 
zenfelda, oskarżonych o lichwę.

Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
w szyscy oui zostali un:ewiDnieni.

—  Z&Jście w  radzie miejskiej- Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej podczas roz­
ważania projektu postanowień obowiązujących 
w s p a w ie  dostarczania ludności doborowych 
produktów mlecznych, radny miejski M Dobry- 
nin pozwolił sobie "na w ybryk nieetyczny pod 
adresem rt ferenta— zastępcy prezydenta miasta 
d r a  T . Bu czaka. K iedy dr. Bu*-czak, tłuma­
cząc radnemu Dobr/ninow i jeden z punktów 
projektu, powiedział: „tak jest n i  całym św ię­
cie...* radny Dobrymn, przeryw ając mu od­
powiedział: ,t 'ik  jest u pana w  głow ie, a nic 
n * całym św iecie*. S łow a te w yw ołały o g ó l­
ne oburzenie. Prezydent miasta zaproponował 
lad zie  na zasadzie praw a miejskiego usunąć 
radnego D o b ry jin a  na jedno posiedzenie, 
na co Dobrym n powiedział z mUjsca „a ja 
proponuję usunąć p. D jakow a na jedno posie­
dzenie*. R ada miejska za pomocą tajnego 
głosow ania 38 głosami przeciwko 19 w ykluczy­
ła radnego D obryaina na jedno posiedzenie.

—r Nowy dyrektor. Na opuszczone'przez 
T. Łubieńca stanowisko dyrektora szkół ludo­
w ych gubernii kijowskiej ma być według p o ­
głosek m ianowany z rekomendacyi okręgu nau­
kow ego inspektor szkół ludowych 3 .go okręgu 
gub. kijowskiej P*esskij, znany w całym kraju 
jako jeden z przywódców nncyonalistycznych

Przed kdiru laty p Plesskij pracow ał *- 
zarządzie moskiewskich teatrów cesarskich, 
skąd przeniósł się do Żytom ierza, gdzie w yda­
wał organ praw icow y „ Żyzń W ołjmi* a na- 
st»pnie redagow ał znanego „Podolanina*. Na' 
skutek starań nacyonaltstów mianowano g o  
inspektorem szkól ludowych w Czerkasach 
skąd ma przejąć na stanowisko dyrektora szkół 
ludowych w całej gubernii do K ijow a.

—  Spis ludności. W ydział statystyczny 
zarządu miejskiego przygotow uje się obecnie 
do przeprowadzenia spisu ludności miasta K i­
jowa,.

Spis dokonany zostanie 7  sposób nasfę- 
pujący: przedewszystkiem sporządzone będą
dokładne w ykazy wszystkich posrsyi, budyń 
ków i domów, następnie zaś zarząd miejski 
rozeszle przez policyę Jo właścicieli domów 
specyalne blankiety, na których w yszczególnią 
oni ilość mieszkań oraz lokatorów w każden? 
mieszkaniu.

—  Prywatna biuro śledcze. Na prośbę 
adw. przys W. Matusiewicza i byłego naczel­
nika kijowskiej polieyl śledczej K rasow sk vgo  
o pozwolenie na otwarcie w  Kijow ie pryw atne­
go biura śledczego i agentury wywiadowczej, 
na w zór is tn ie jących  za granica, ministerstwo 
spraw  wewnętrznych odpowiedziało odmownie.

Podanie yp . M atusiewicza i Krasow skiego 
rozpatryw ane były  przez specyalną naradę przy 
ministerstwie spraw  wew nętrznych, która jak o  
m otyw Swej odmowne decyzyi wskazała na 
brak w R osy) odpowiednich instytucyi, którebj 
m ogły tontrolowi ć działalność biur tego ro ­
dzaju. Jednocześnie m inisterstwo przyznaje, i i  
podobne biuro posiadałoby donios’e znaczenie 
społeczne.

—  H andel w  niedzielę- Zastępca storo, 
sty gm in y kupieckiej J. K otlarow  zwrócił się 
do p-ezydenta urasta z prośbą o uzyskanie 
od rady miejskiej pozwolenia, aby w niedzielę 
palmową wszystkie sklepy m ogły być otwarte 
w  ciągu całego dnia.

Nr. 3. PoJćzrs badania w łzściciela  pracowni i ro- 
bct.i.fcow zostało wyjaśnione, iż M u rk ó w  żył w  
w ielkiej p rzy jłźc i z innym malarzem Ciadow em  i 
źe one^dsj po robocie w  domu Nr. 16 przy ul. Eka- 
terycnakiej poszli oni razem do domu.

Pclścya postanowiła aresztować Czadowa, 
okazaro sie w j/akże, iż nie jest on nigdzie zam el­
dowany. Ponie waż w  don .u przy ul. Ekaterynień- 
skiej nie udało się -łoc/yncy aresztować, polićya 
urządziła rań  w  kilKu pun'ttacn zasadzki, m iędzy 
inneml i na placu ratuszowym. O g. i-ej po pół. 
agent poljćyi śledczej Adam czyk, stojący tam na 
posterunku zauw ażył Ciadow a, H ąCtgo z K iesz- 
CiStyku i dat umówiony sygnał stójkowemu. W  
chw ili w szekże, gay  agent i stójkowy rzucili fię 
na przestępcę, ten w yciągnął rew olw er i skierował 
go siójkowego. Na szczęście Adam czyk scLwy- 
Cił Czauowa za rękę i Kuia trafiła w  dłoń lew ej 
ręki samego rozbójnika. Czadow a w rezuliacie 
aresztowano i odprowudzono do w ydziału śledcze­
go Tam  podczas rew izyt znaleziono u niego trzy 

K *rg*zyn 7 brow n ingow i i paszport starszego Syaa 
K ahant Arona. EtoczyńCa przyzuał się do udzi.łu  
v  eksproprycCyi i oświadczył, iż w  istocie razyw a 
się MichałeMi Szewczenko.

Po aresztowaniu Szewczenki polićya śledcza 
dokonała rewi^yi w mieszkaniu jego przy ul, Mi­
chałowskiej Nr. 12 i znalazła tam 8 ł rb. Żonę S. 
rów nież aresztowano.

Biuletyn kijowskiej stacyi EMtearołoflicznaj

Dała 5 ( i8 ! kwietnia 1913.

*• 7 *- * £ 9
a rann f .  pot, wiećs

Tem ji. p*w , w edł. C elt. 6 4 11,3
Barametr przy O w  mm. 747^3 748,4
Jtrp, wflgatm śCi ’V p .t  C 6a n
Kier. Iszybk.wmtru fwm.n.) PłdW i W 6
Chmur. w edł. 10 stapn. «yii. 0 x
tlasć apadów mm. —  _

“ .7
7501

W ,

ad g.  ̂ej Wit Ci. 

da g. ę-cj w it ir .
Najw temper, paw letrzs w  ciąga daby 17 ó
" ajni; ?• a . . , . . . 38
^rzećięfna tewper. paw. w Ciąga dalt j  98
W ielol. przed, tem~ p*w . w  ciągu doby . 83

'jp ó ln y  stan pogody w  R n syi europ^j- 
jkiej s rana na podstawie telegram u głównego 
O brcrw rtoryum  fuyczue£ol

Opady notowano n i północnym zachodzie na 
-ądnodzie i miejscami w  e^ntnna. Tem per atu. a 
"iższa  od normalnej na zachodzie i na południo­
wym  acho-tzie,) w y ^ z a - w  pozostałej Rosyi.

Pogoda przewidywana: młodniej na północn.- 
wschodzie i na Skraj uym wschodzie, (Ciepło w po­
zostałych rejonach. Opady na skrajnym północnym 
zachodzie.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
llo te l Continental: -pp. fan br. d‘Oytremon, z 

Mośkwy; K. Pctr i, inżynier: Michał ks. K utak n 
fan ferm; W łodzim ierz Arnold, radca stanu; E ugt

—  A R E S Z T O W A N IE  Z Ł O C Z Y Ń C Ó W . U b ie­
głej nocy jeuen z oddziałów poitcyi ś letcze j, po­
szukując spraw ców  rozbójniczego hapadr na i  ad 
mąki Kohaua, raszedł >a gore Batyja. ' ,am obok 
domu Nr. 68 agtuci ujrzeli aw óćh poacjrzanycn 
osobników, z których jeden wyciągnął rew olw er 
i dw a r»zy w ystrzelił do agama M ymrajawa. K u1* 
przebiła  tylko garnnur tego ostatniego. W  rezul- 
iaćie obu bandytów udało się rozbroić i areszto­
wać. Jeden z aresztowanych nazywa się S . Pro 
Cenko, d ru g i- pozfc. praw  M Sawczuk, U tego o- 
stamiega podćz rew izyi znaleziono i 3 blankietów 
cek śio w ych , skradzionych niedawno w  tklapic farb 
KreCzme ra,

W  don.u Nr. rcj przy ul. O łegow skiej aresz­
towano rów nież podejrzanego osobnika— Karpućhę.

—  K W A S  S IA R C Z A N Y  W  domu Ńr. 12 
przy ul- M, B lagow ieśzczeń ikiei niejaka Ch. oblała 
kwasem siarczan., m szwajcara M. Doroszenkę. P o­
szkodowanego, który m i oparzoną tw arz i uszko­
dzone lew e oko, odwieziono do szp lu la .

—  Ń O Ż O W N IC T W O . W  <"oi au Nr. 140 przy 
W- W asylkow śkioj w yw iązała się kłótnia pomiędzy 
m ałżonkam i Neczuajlo, podczas której mąż rzucił 
się na żonę z nozen. i zadał jej 5 ran. Ranną, po 
uazic'ęniu pomocy lekarskiej, odwieziono du mie- 
tzkania.

W  domu Nr. 49 przy ul. Zam kowteckiej I. 
K aharlick i zadał Zakrew skiem u kilka ran w głow ę. 
Rannego opatrzono.

—  P R Z E Z  OM1 Ł K lj. Niejaka E Masłowa 
zam ieszkał* przy zauł. Łukjanowiećkim  Nr. 59 za­
żyła  zamiast lek«rstwa trucizny. Pogotowie ją od­
ratowało.

—  Ń iE S Z C Z E Ś l.IW ’! W Y P A D E K . Onegdaj 
na przechodzącego uiicą KużnieCzną M. Ginzburg* 
sp aał z domu Nr, 3a kaw ał gzymt-u G uległ po 
kaleCzenii W łaścicieli, domu M. B rcdzkiego po 
Ciągnięto do odpowiedzialności.

—  F D Ż A R . Onegda.i z przyczyny niewii do- 
raei w szczął się pożar «  piętrowym  domu przy ul. 
S zczek-w lckie j Nr. 14. Ogień stłumiono prędko.

—  SYTERC N A U L IC Y . W czoraj w  nrcy 
na Becarabce zm arła nagle bezdomna 75-letnia K a­
tarzyna Iw anow i,

-  Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. W  domu Nr. 
32 przy ul. Laboratoryjnej po^az piąty usiłowała 
odebrać Sobie życie m ło d a  k o D ieta, żona Studenta 
M. Sz. ’

•zy D. W ale Nr. 47 zażyia trucizny służ^Ca 
M. S  _

W  domu Nr. 6 przy ul. Dymitrowskiej usiło­
w ała odebrrć Subis życie nrostytutta Aleksandra 
Cz. W e wszysm ich w ypadkach poncoCy jd zie liło  
Pogotowie. -

—  ń-P. AD ZIE  ZE, Przy ul. KuźuieCznej Nr. 
38 oLiad iono na 410 rb. mieszkanie Paperno

W  jarskiej jadło lajni przy Nesterowskiej Nr. 
42 shradnoi. j pa' ot doktorowi Barszczewskiem u.

P rzy  M. B łagow .-szćzeńskiej Nr. 149 okra­
dziono mieszkanie inż. Betka.

W don Nj-. j 2 pr i y  uj lw o w sk ie j okra­
dziono mieszkania Cyteniuka. Za Kradzież aresz­
towano E. Błażycką.

—  A R E S Z T O W A N IE  C H U LIG AN Ó W . W  
tych dniach w  park-i Puazkińskim banda chuliga 
nów uzbrojona w  ^nłki dokonała napidu na J. Ko 
c i,»now ikiegoj i odebraia tam portmonetkę j  pie- 
niędrni. lako spr i” :ców  napadu aresztowano A . 
GonCzarenkę, fenm aina i Czm ielew a.

-  L K S P R O ^ R Y A C Y A  N A  P A D O f.E . O so­
bistość rabusia, który zakończył życie samobój 
stwem, została już stwierdzona, J e łt 'to  niejani W , 
Morozcw. Mieszkał cn u stróża Łopatyńskiego w 
domu Nr. 33 przy ul. Chorew rj, a pracow ał w pra­
cowni m alarskiej Szmidta przy ul, Rogniedyńskiej

Dybów; A lek sy  Odarezenl-ń,- Feliks Bogatko, dyrek­
tor cukrowni z pow. berdyCzo.vLkiego.

Hotel Hranęois: pp. Brunon Bartosze wieki 
z L. po w ca; Benedykt Zalutyński; V 'ac'.aw  Ki mi- 
M łW  / 'i  " A le-ńi»r er Damianowicz;

™  1, r ’ ?ro ! b»w eł Silwin; Antoni So- 
w  .  Z Bu« an ki; 01s ,t Zew eke; Pion KaiLki 

z W arszawy; Ptotr Kraśiiik; W ładysław  Legatowicz; 
M ieczysław  Seredin, z W arszaw y; Stanisław Do­
brzyński z Humania.

H el dl Ermitar/e: pp. h u ób  Słobodskij, dyrek­
tor cukrowni; P e lig ia  Słahodsfuja; Mikołaj P icb-r, 
dyektor^ cukrowni; G-iSzt w Eftimowicz, dyrektor 
C" równi; O lga Kulsl:a; M ik"łaj Kornejczyk-Siiwa- 
Stjanaw, adw. przys ; Mfchrł G ir-asen ko.

Hotel HładyrttijM: pp. Ka-oi Henneberg, dy- 
rt-ktor Cukrowni; A . W iej-m , dyrektor lipow ieck;ef 
cukrowni; Antoni Sienicki, dyrektor kirn. CukrJw 
ni; Roman furkiewicz, dyrektor świes. Cukrovui; 
Beniamin feiim ow, dyrektor uzińsk. Cnkrowni, Ka­
zimierz Andr.-.ejkiawicz, obywatel z pow iciu kwir- 
sktego; A dotf Medyna, "byw atel ze r>'-w.ry; M. W i­
nogradów, kupiec; S . W ojciechowie^, obywatel; L u ­
dwik WolSzCzan, dyrektor Cnkrowni; Luls DariEn. 
obywatel franićuski.

H olci U:\wersal: pp. Frtnciszck Dragom irecki 
z Gniewania; Edward Osiński, z Połcnnego; H enryk 
LiCnowicer, dyrektor Cukrowni; A-eksanJsr Łiołku- 
wicz, z Konst. S . Robereżyk.

Palast Hotel: pp. Piotr Ejczis; Bzniamir Dub- 
norr, kupiec; M. Cejt*tn, kupiec; Leon LudSzyc ku- 
pree; S. R ow ilski, kupiec; Tadeusz Rokossowski, 
z ytomierza- Józef Lewicki, * Olszanki; Marek Aj- 
■Łonberg, wojażer; ’ _n Górnicki, lekarz; I. Gerszcze- 
niew.rki, puikown:, ; W a cł w Radwan, War^za- 
w y; O. Dubinski, kupieć: Jóief Ryćbterm aa. ku­
piec. ’

_ Grand Hotel Imperial: pp. M. A łłakw erdow , 
R-giec; ,uzef W a sburd, kupiec; fulta 11 Cejtlin, ku­
piec; »rvaaon Ulicki, .inżynier; O. Szwarem an, ku­
plet" Grzegorz Szejnblum; fakób Cac, kupiec; B 

rachtenberg. fabrvksnt; Jan Ga ,vriłow; S. Iwanow; 
F elics H'upnicki, obywatel.

Hotel’■ Bosy a: pp. W . Baranowa; Marya Turo- 
wiCzi A - Biekcii, leakrz; W iktor Debogoris, gene- 
rrł: Andrzej Borowikow, kupiec; N TobylewiCz, 
i^ yn ter; Jan Kwiatkowski, adwokat, 2 Petersburga; 
Aleksander Dobroskij, adwokat.

Hotel P/cipa: pp. W . 'loisiejew ; A dolf Flejsz- 
man; Michał SzweC; Anna Gawriłao; 0 'g j  G aw rił 
ko; Konstanty Chraniewicz.

.T rak ta ty  za-tarte 
kach mogą być z mierno n*'
uiegły zmianie. Zw iązek bałkański nie osią­
gnąłby praw dziwego powodzenia, gdyby Srrbia 
wykonała zobowiązanie tylko w  zakres :  trak­
tatu. W arunki traktatu serDsko-bał“ arsktego 
byiy zm iinione tylko ze w zflędu na życzenie 
B algaryi i z korzyścią tej' ostatniej. Jeżeli Ser* 
bia pragnie rew izyi traktatu, to niema w t*m 
nic dziwnego. Życzenie to i-iema na celu 
szkodzenia interesom zw iązku‘v v !

e r p ą p y .
Od dnia 1 go m arca do dnia i-go  kwietnia 

] 913 t oku na ukończenie budowy kośćióła św. Mi­
kołaja w p łyn ęły  n? ńępujs^e ofia-y:

P. Leonard Junkowski zło: y ł w yłącznie na 
wykońftzenie zewnętrznych ścL n  k o śd o łr  10,000 rb, 

7.a pośrednictwem redakcyi „Dzienniku K i­
jowskiego* złożyli:

Pp.: './iktorya OdroWąż-Rązybr.ko'vska roorb,. 
hr. Y. de C. L. o imięci m rźa i dzieci 20 rb.. Józef 
C Ę w to w * k i pamięci ojca 3 rh , wnuczka Id. S, pa 
mięci oabki 3 r o ,  A . S. 3 r b . Kornelia B ielska 70 
kop. i  Z e skarbonki kościelnej w  Ciągu murca w’’r- 
jęto ł& rb. 60 kop.

Razem 10158 rb. 30 kop.
Pozostawało w  kasie na d. 1 m arca 1,525 rb. 

38 kop.
O gółem  11,683 08 kop.
W ydatkow ane w  m arcu ra  niezbędne potrze 

by 66 rb. 99 nop.
Pozostąje w  kasie ńa d, 1 kwietnia n ,b i6  tb. 

69 kop., 1 Których 10,000 rb. złożone w  banku i b ę­
dą nhtkńięte do CzaSu uform owania się w iększej 
sumy ze spodziewanych ofiar i wnedy rozpoczną 
się rt boty w y k o ń czen i ze wnętrznych ścian kościo­
ła, zaś reszta obecnych pieniędzy przeznaczona na 
m oiebne spłacenie u -ległytń  <ił,! ęów i na bieżące 
roboty uporządkowania Cmentarzą kościelnego.

P rezes komitetu:
Ks, J Żmigrodzki.

Skarbnik;
Kazimierz Dobkiewicz.

Telegramy.
Od hwsptMftrntóti 1 tam * *  i A g n ą i  Ft<

1 prasy serbskiej
Białogród { ^ f -  .Sam oupraw a* w a rty ­

kule wstępnym, mówiąc o istnieniu traktatów  
pomiędzy Bułga*-yą a S e .b ią  pisze:

Z Rumunii.
B u k a reszt (AP). Minister dóbr państw o­

wych, konserw atysta Fdipescu, podał się do 
dymisyi, zaznaczając w ten sposóc protest 
przeciwko pokojowej polityce gabinetu w spra­
wie zatargu rumuńsko-bułgarskiego.

BukardSZt (A p ) Pcdczas otw aicia  posie­
dzenia izby deputowanych nieznany sprawca 
na galery i wystrzehi z rewolw eru, wołając:
, T rze b r, ażeby głos macedończyka nareszcie 
usłyszano*. W  sali zapanował niepokój, lecz 
przewodniczący cśn .aJczył, że pogiedzeh.e trwa 
w dalszym  ciągu, co w yw ołało burzę oklacków. 
Przy niewiadomym znaleziono prośbę. Oddano 
go władzom sądowym.

Zawioszeitle broni.
Konstantynopol (AP). A g tn cy a  ctomńń- 

ska donosi, iż zaprzestanie akcyi wojennej pod 
Czataldżą nastąpiło na zasadzie porozumienia 
ustnego z zachowaniem  następujących w arun­
ków: akcya w ojenna pod Czataldżą i Bąlairem  
zostaje zawieszona dc da. 10 kwietnia; o ile 
w tym czasie pokój nie zostanie zaw arty, ro- 
zejm może uledz przedłużeniu. Kom isya przed­
stawicieli obu stron ustaliła pas neutralny. W  
razie wznowienia w ojny, obie strony powinny 
się wzajemnie uprzedzić na 48 godzin przed 
rozpoczęciem kroków w ojennych. Podczas ro. 
-ej ni flota otomońska nie będzie przeszkadza­
ła dow ozow i prowiantu dla armii bułgarskie 1 
pomiędzy zatoką S aroiką  i wybrzeżem  morza 
Czarnego.

Konfarencya ambasadorów.
Londyn (AP). Odbyia J.ę narada amba­

sadorów w obecności prezesa m inistrów As> 
jjuitha.

Londyn (AP). A gen cya  R ru te :a  zosta.a 
poinformowana, iż na naradzie ambasadorów 
rozważano kw estyę udzielenia Czarnogórze re­
kompensaty pieniężnej.

K w estya rozejmu została ostatecznie wy* 
jaśuiona. Rozejm  pomiędzy turkami a bułga- 
rami urzęgow n:e m otyw ow any est koniecznoś­
cią pogrzeuania poległych.- Panuje przekona^ 
nie, iż porozumienie pomiędzy T o rcyą  a  Buł- 
garyą zapowiada prędkie zawarcie pokoju.

Granice Albanii.
B lairQ ru l (AP). Przedstawiciele mocarstw 

zakom unikowali rządow i kierunek w ytkniętych 
przez Fonfercncyę londyńską północnej pół­
nocno-zachodniej granic Albanii.

Sprzymiokzeiicy bi,łkar.scji- wobec mocarstw
Sofia (AP), „M ir-1 donosi, iż zw łoka w 

odpowiedzi na notę m ocarstw nastąpiła wsku­
tek nieobecności Paszicza, -który obecnie po­
wrócił z Ueskiibu.

G recya oświadczyła, iż przychyla się do 
opinii mocarstw. O peracye wojenne nie byiy 
wznawiane.

Konfcrencya paryska.
Rzym (AP). Delegatam i włoskim i na kon- 

ferrncyę finansową w Paryżu zostali m .m ow a- 
ni: dyrektor departamentu do spraw  ogóm ych 
ministerstwa spraw zagranicznych Kocb, na­
czelnik oddziału banku włoskiego C an cvai oraz 
dyrektor izby skarbowej Rossini.

Wrzdtiie wśród ormian tureckie!].
Konstantynopol (A p ). Urzcdownie dono­

szą o wybuchu, jaki m *.ł mliejsce dn, 31 marca 
w Erzindżanie, w domu Ormianina Sarkisa K a  
zandżana W ybuch zburzył oprócz domu Ka- 

dżana kilka dom ów sąsfediJcb. Pod zw ali­
skami znaleziono zwłoki Sarkisa i 2 ormian, 
bombę, 10 granatów  i pięć paczek naboi oraz 
materyułów wyLuchow ycn Podczus rew izyi u 
innycn ormian znaleziona strzelby i bomby. 
Jakkolwiek, w edług doniesienia urzędowego, 
porządek w mieście nie został naruszony, jed­
nak, według mformacy* patzyarchy ormiańskie­
go, w  Erzindżanie istnieje wielki ruch oraz za­
czyna rię wzburzenie w Bitlisie i Cbadzinie. 
Rząd turecki w ysyła do w ilajetów  ormiańskich 
żandarmeryę rumelijską w  celu ochrony bez­
pieczeństwa ludności.

W Turcyi.
Ronstantyiiopol (AP). Komitet „Jedność 

i postęp* postanowił usunąć ze służby znaczną 
iczbę urzędn-kow-albańczyków.

Konstantynopol (AP). K rążą pogłoski, Żt 
ambasador w iosk,, zgodnie z otrzymanemi jrf- 
strukeyami, poczynił krori w obec Porty prze­
ciwko wkroczeniu do W  klony w ojsk tureckich 
pod dowództwem  Dżvwida-baszy

Konstantynopol (AP). K om isya do spraw 
osiedlania em igrantów ogłosiła broszurę, gio- 
szącą o dokonywanych przez bułgarów  okru 
cieństwach w Macedonii, oraz zaw ierającą ilu- 
stracyę, wyobrażającą akty oburzającego bar­
barzyństwa. Broszurę w ystaw iono w księgar­
niach Stambułu. Podnieca ona fanatyzm  mc tle 
chu muzułmańskiego.

Choroba Paplsża.
Rzym (AP). W ieczorem  tempeiatura P a­

pieża w ynosiła 36,8. Febra ustała; objaw y 
bronch talne zm niejszyły się.

Pogotowie wojenne w Anglii.
Londyn (AP). Odpowiadąiąc na interpe

lacyę, ty n iln y  lord admiralicyi potwierdził, ii 
ważniejsze w arsztaty okrętowe, ■.senaty 1 pod 
staw y operacyjne floty angielskiej znajdują się 
w sferze działania stercw ców  niemieckich typu 
„ZeDpeiin*. Lord oświadczył przytem, iż rząd 
przedsięwziął zarządzenia ODronne przeciwko 
napadowi floty por/ietrznej

Domonstracya włos ka
RJeLa (AP). Na skutek agitacyi przeciw ­

ko prejektowanem u zorganizow aniu policyi po 
granicznej, włosi podczas galow ego przedata 
wienia ku czc> V e id itg o  urrądzi’i w teatrze 
dem onstrccyę. Aresztow ano 12 jej uczeitników 
w tej liczbie kilka osób jest oskarżonych 
obrazę majestatu.

Starania Słowaków.
Budapeszt (AP). „B udapestiTkgblatt* do 

nosi, iż słow ccka partya narodowa w szczęła 
Starania o udzielenie jej audyencyi cesarskiej

na pew nych w a ru n -lw  cAIu doręczenia memorandum w sprawie za- 
, o ile te warunki chowania autonomii szkól słowackich, organiza- 

cyi szkól średnich oraz wtkrzeszenia zam knię­
tego w roku 1875 związicu kultury słowackiej 
i słoweńskiej „M tticy* . MiDister-prezydent za­
wiadomił przywódcę partyi, że obecnie cesarz 
nie może przyjąć deputacyi.

Konwencya literacka
Berlin (AP). Rada zw u zkow a zatwierdziła 

rosyjsko-niem iecką konw enryę literacką.

Zaprzeczenie-
Londyn (A p ). A gen cya  Reutera zaprzecza 

w iŁdom cści, podanej przez pisma, jakoby G rey 
m iał to w a rzyszyć  k ró lo w i Jerzem u w  podróży 
do Berlina

Z Jgponl.
ToklO (AP). O dbyw ają się tu wiece dla 

w yrażenia protestu przeciw projeatOwi kalifor* 
nijskiemu.

W  rezolucyacb zw racana jest uw aga na 
to, iż projekt podkopuje pGwagę Japonii, w o­
bec czego japończycy powiniu w ystarać się
0 praw o naturalizacyi w Am eryce.

Tokio (AP). Kiiku członków izb wyższej
1 niższej delegow anych zostało pr.rez parlament 
do Chin w celu zapoznaniŁ się z sytuacyą.

Teki Ił (AP). Japonia zaciągnęła we Fran- 
cyi trzyprocentową 200 milionową pożyczkę, 
z terminem do 1923 go roku na pokrycie krót­
koterm inowych zobowiązań kolejowych oraz 
długu kasy oszczędności.

Z Dalekiego Wschodu-
Nowokijewsk (AP). Niedawno w pogra ■ 

nicznem miećcie chińskiem na skutek akargi 
chińczyka uwięziony został weterynarz rosyjski 
Akim enko. Po upływie doby, dzięki wstawień* 
nictwu przybyłego lekarza rosyjskiego, Akim en - 
kę uwolniono. Po odjeżdzie lekarz* Akimenhę 
ponownie aresztowano, przyczem wymuszono 
odeń pieniądze. Oprócz weterynarza uwięzio­
ne rów nież dwóch rofiyan, poręczycieli jego. 
Przeprowadzone śledztwo udowodnno, iż skar­
ga chińczyka była nicałuszna. 'W adze rosyjskie 

ażądały ukaranie winnych i w ynagrodzenia 
strat.

W Indyach.
Simie (AP). (W północnym V aziristan ie  

nastąpiło starcie z 1000 tubylców poc dow ódz­
twem w rogich anglikom mułłów: 2 tubylcy zo­
stali zabici. Załogi w Indyach północno-zachod­
nich wzmocniono z powodu obaw y pow szech­
nego powstania w  tej miejscowości.

S tttjk  w Petersburgu.
Petersburg (A °). Y 7edług danycb ,W io  

dom ostw Gradunaczatiitwa* strajkow ało wczo- 
raj na „Stronie petersburskie j* 55,000 robotni­
ków. YCobec tego, iż tłum usiłował uwolnić 
robotnika, aresztowanego za w yw ieszenie czer­
w onego sztandaiu i rzucanie kamieniami w po­
licyę, ta ostatnia . h.l .  zona była do skierow a­
nia w tłum rew olw erów .

Podczas rozruchów aresztowano 36 osób. 
O  godz. 2-ej po poi. w  stolicy porządek zo ­
stał przyw rócony

Z rady ministrów.
Petersburg (AP). R ad a m inistrów zaapro­

bowała projekt orgauizacy: sądoa nictw a w gu- 
benrii ch d atskkj, oraz proj ekt zastosowani* 
praw a z dn. 15-go czerw ca 1912-90 roku o 
reformie sądow nictwa m iejscow ego. N a podsta­
wie projektu, zamierzone jest stosowanie praw a 
o reformie sądow nictwa m iejscowego od d ria  
i*go  stycznia 1914-go roku w guberniach—  
charkowskiej el aterynoslawskiej, kufbkię" poł- 
tsw skiej, kijowskiej, wołyńskiej, podolskiej, 
czernihowskiei, chersońskiej i tauryjzkłej oraz o 
w piow id zen iu  w owych guberniach po jednym  
sądzie gminnym na każdą gminę.

Z komisyl.
Petersburg (AP). Kom isya iir ansowa D u ­

my Państwowej zaaprobowała wniosel głffWfae- 
g o  zarządzrąjącego - rolnictwem i urządzeniami 
rolnemi o stosowaniu w dalszym  ciągu czaso­
w ego praw a z dn. 2 1 -go Daździernika 1906-go 
roku,, dotyczącego pozwolenia pos adaczom ma- 
ątków Łtestńcyjnycb, le śjy ch , poklasztornych 

oraz m ajoratów na wydzielanie włościanom 
parceli z ogólnego składu m ajątków.

Petersburg (AP). Na połączcnem porie- 
dzeniu kom isyi drogow ej i finansowej w  D u­
mie Państw ow ej, p rzyjęty  został wniosek pra­
w odaw czy o wykupie przez rząd kolei moskie- 
wsko-kiiomsko-woroneskiej, oraz w yrażone zo­
stało życzenie wykupu ló w n itż  kolei moskie­
wsko-kazańskiej .

Z sądów.
Petersburg (AP). Sąd okręgow y skazał

na 10 lat robót ciężkich szofera Nosibulina, 
oskarżonego o to, iż przewrócił Syrom ołotow a 

ciągnąt ją za sim ochoaem  przeszio pół w ior­
sty, poczem u m k ir ł.

Zmniejszenie kary.
Petersburg (AP). W ydan y zostai rozkaz 

N ajw yższy o zredukowaniu kary podpułkowni- 
tow i Kulabce, na pedstaw ie ukazu N ajw yższe 
go z dn. 27-go lutego, r  To m. 20 dni tw ier­
dzy— do 4 miesięcy.

Sprawy prasowe.
Petersburg (AP.) Redaktor „B irźew ych 

W iedomostiej* za artykuł: „W  związku z histo- 
ryą* pociągnięty został do odpowiedzialności 
na podstawie artykułu 128-gn, zaś redaktor 
„Dnia* za artykuł— „M anifestacya słowianofi- 
Iów "— na poastaw ie artykułu i o 24-go.

Omylk? sądowa.
MikcłeJÓW (AP.) Uwolniono z więzienia 

urzęin .ka ode3kie' głów nej kom ory cełncj, 
rieism una, skazanego za kiudzież 20,700 rb. 
pieniędzy rządowych na 3 lata więzienia. Jak 
się okazało, Heigmau padł ofiarą om yłki sądo­
wej; spi aw ców  kradzieży w ykryto.

Różr.e,
Petersburg (AP). Nm _da m iędzyw ydziało­

w a do spraw  Dalekiego W schodu zaaprobow a­
ła propozycyę ministra przemysłu i handlu o 
ulepszeniu istniejących oraz założeniu now ych 
portów nad oceanem Spokojnym .

Pbtersirtug (AP). Podpisana zostaia kon­
w encya handlowa pomiędzy R osyą t  A rg e n ­
tyną.

Pstersburf (AP). Minister wojny oowie- 
dzil rosyjsko-baltycką fabrykę aparatów lotni­
czych oraz samochodów i oglądał największy 
w św iecie aeroplan, zbudow any przez lotnika 
Sikorskiego.

LOllcyn (AP). Książę W alii powrócił.
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Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z d 5 kwietnia.

Przew odniczy ks. W o ł k o n s k i j
Zostają w n ’esioae mię Izy inneaii —  w nio­

sek praw odaw czy o sposobie w ydaw an ia i pu­
blikowania w prasie sprawozdań z posiedzeń 
Dum y Państwowej 1 R ady Państwa orsz de* 
klaracya o zwróceniu sic do ministra spraa 
w ewnętrznych z interpelacją z powodu bez* 
czynności gubernatora siedleckiego w sprawie 
rrgist-acyi byłych unitów i katolików  obrządku 
łacińskiego, zaliczonych of.cyalnie do praw o­
sławia

N a porządku dziennym debaty nad w y- 
jaśn :eniami ministra przemysłu i handlu w spra- 
wie syndykatu naftow ego.

Miluti 1 z uznaniem wita zarządzenia rzą 
du, mające na celu pciepszenie sposobu wy 
dobyw ania i' przew ożenia węgla, n;e zgadza 
się wszakże na projekt rządu w spraw ie przt - 
wożenia z zagrań cy  w ęgla bez cła.

S k o b e l e w  z powodu oświadczenia 
m*nistra, iż przyczyną obniżonej proaukcyi w ę­
gla, w pływ ającej na cenę nafty, jest brak rąk 
roboczych w Z ugłębiu Donieckiem, oświadcza, 
że jedynym  sposobem wzmożenia napływu ro­
botników i powiększenia produkcyjności pracy 
jest radykalne zasadnicze polepszenie praw ne­
go, ekonom icznego i kulturalnego bytu klasy 
robotniczej.

B u b ' i k o w, dowodząc niemoiliw ości 
istnienia syndykatu, sądzi, iż produkcya nafty 
zm niejszyła się wskutek w yczerpania terenów 
bakińskicn oraz braku nowych terenów. K w e­
sty* zastąpienia nafty przez w ęgiel jest skom ­
plikow ana, z p< wodu braku w ęgla krajow ego 
Z aś przy imporcie w ęgla zagranicznego, w ra­
zie w ojn y dostawa takowego ustanie i życie 
przem ysłowe ogrom nego rejonu zamrze

M ów ca popiera sw ój wniosek o utworze 
niu komisyi specyalnrj w celu wszechstronne­
go rozpatrzenia tej kwestyi.

W i n o g r a d ó w  p rzjłącza  s:ę do zda­
nia, że syndykat istnieje i odczuwany brak 
nafty spow odow any jest złą w olą przem ysłow­
ców , którzy nie chcą eksploatow ać nowych 
terenów.

Frakcya konst- dem okratów w nosi formu­
łę, proponującą utworzenie komisyi ankietowej, 
złożonej z przedstawicieli Dumy, rządu, samo­
rządów  społecznych, organ izacji przem ysło­
w ych i spożyw ców  w celu spokojnego i objek- 
tyw nego rozw ażenia kw estyi o obniżeniu cen 
opalu.

M a r k ó w  2 oświadcza, iż praw icow y 
troszcząc się o losy sw ego narodu i nie życząc 
oddać go w ręce kabalu żydow skiego, zawsze 
w alczyli i będą w alczyć przeciw ko syndykatom 
lokautom i wszelkim wprowadzeniom  norm, 
mającym na celu podwyższenie cen. W yp o­
wiadając się rów nież i przeciwko organiza­
cjom  robotaiczym  mówca proponuje zwrócić 
s ę do rządu z wezwaniem do walki z syndy­
katam i.

Po przemówieniu duchown. B u d i 1 9 w i- 
c z a ,  który odczytuje listy włościan chełmskich, 
jako odgłosy świadczące o konieczność 1 wpro 
wadzenia rządow ego monopolu nafłow rgi 
C h w o s t o w  p o ik rcśla  w pływ  i znaczenie 
me syndykatu w  Am eryce, gdzie V3 z górą 
członków  instytu cji praw odaw czych przekupiona 
jest przez syndykaty, a m in V ro w ie i sekretarze 
staau są juryekonsultami trustów. O tem należy 
p ;ra ‘ętać. O becnie odbyw ają się całe licytacye, 
na których kupowani są generałow ie służby 
rosyjskiej, którzy otrzym ują następnie o en sje  
i d  nieistniejących p n y s iły c h  f*bryk. (Oklaski 
r a  lew.cy).

W  ostatnich dniach syndykaty poruszyły 
v s :y stk fe  czynniki, celem zatarcia spraw y. 
O rgan rządow y oświadcza, iż praw icow cy wstą 
pili r a  drogę rew olucyjrą, nawołując do walki 
z syndykatam i. Jednak nie jest zadaniem pra­
w icow ców  u ś .itL ć  różami drogę panów m;- 
n lst.ów .

Dalej mówca zaznacza, iż będąc guberna 
terem wełogodzkim  sam zw racał uw agę rządu 
na bogate tereny roponośae w rejonie Ucogiń 
*L:iu, jednak bezskutecznie Praw icow cy uw»- 
i  ja za niezbfd ią  re *Izvę sądową lub sena­
torska, ateby uchylić mgbstą zasłonę, poza 
którą powstają syndykaty. Pi z d (3»ici-le  na 
rodowi nie powinni pozw aL ć na bezkarne 
g-anie kiw alkiem  chltba ludności pracującej. 

(Oklaski na prawicy).
Ogłoszono szereg formuł.
Zapom ocą balotow inia przyjęto poniis-ą 

fcrmulę praw icow ców: ,W ysłu ch aw szy w yjaś
nieć ministra przemysłu i handlu, uznając t .ko- 
we za n iew yiU rczają-e  oraz w yrażijąc  ubole­
wanie z powodu trgo, iż r z ą j  dotyebezas nie 
zarządził odpowiedrieb środków w celu obniżenia 
ceny opału. Duma us aźa za konieczne: 1) rewizyę 
działalności syndykatu naftowego oraz osób 
i instytucyi przyaależDycb, w drodze sądowrj, 
2) zwie,kszenie przestrzeni skarbowych terenSw 
roponośnycb, nadających się do eksploatacji 
i przeróbki ropy naftowej, 4) w olny od cla 
import ropy i nafty zagranicznej i 5) zniesienie 
premii w yw ozow ych na ropę naftową i naftę, 
w postaci taryfy ulgowej dla kolei zakau 
kaskiej.

W crystkie pozostała formuły odpadają.
O głoszono i uchylono wniesione przez 

socyal dem okratów oświadczenie, proponujące 
niezwłoczne rozważenie interpelacyi s d. o o 
negdajszej demonatraryi na ulicach Peters 
burga.

Bez dyskusyi przyjęto 6 projektów praw a
Bez dysk. syi u ch y  ono złożony prżez Le- 

w aszow a projekt praw a o w yasygnow aniu aum 
na urządzenie i utrzymanie now ych -urządzeń 
w laboratrryum  oraz katedr w aktd en ri woj 
skowo medycznej.

L e w a s z o w  składa projekt praw a o 
w yasygnow aniu środków na utrzymanie gabi­
netu lóatgen ow skR go  w klinice chirurgicznej 
baroneld Wilie.

Fo przemówieniach Z  a m y  s i o w a k i e- 
g o  i A n t  o n  o w a ,  Lew aśzow  opuszcza salę 
posiedzeń.

Projekt p raw i uchylono. Odłożono roz- 
p itryw an ie projektu praw a o kredytach na u 
rządzenie i utrzymanie Kliniki ortopedycznej z 
powodu nieobecności referentów.

W  dalszym riagu om awiano wyjaśnienie 
ministra spraw  wewnętrznych w sprawie iuter 
pelacyi z powodu re ■nzyi w mies kaniu posła 
P .etrow ik ego.

P i ę t r o w a , r i j  znajd jją c , iż strony 
prawnej nietykalności pcselskiej świetnie bro- 
ndi Czhenktii, Kcredskij i A leksandrów , o- 
świadcza, przechodząc do strony taktycznej, iż 
Osoby, które u r  ego nocow ały, me zestały za­
meldowane z powodu, iż nie były w mieszka 
□iu 24 gedzin.

W  braku przepisanego składu zebranych 
pos cd cenie zamknięto.

N istępne posiedzenie dn. 24 go kw ie­
tnia.

Bada Państwa.
Posiedzenie z dnia 5 Kwktiila.

Przewodniczy G  o ł u b i e w.
R ada P ań stw , r* dalszym ciągu rozważa 

projekt praw a o samorządzie miejsk m w  K ró ­
lestwie Polakiem.

W kwentyi artykułów 38 — 43, zaw ierają­
cych projekt praw a o rozw iązyw an o  >ad miej­
skich przed upływem terminu na m ocy rozpo- 
tzadrenia rządu. B a g a l e j  i Z i n o w j e w  (3) 
popierali wniosek Z m ow jew a (2), zgodnie z 
którym artykuły te ne’eży odrzucić jako zby­
teczne.

R ada większością 54 giozów  przeciwko 
50 uznała za konieczue przyjąć projekt prawa 
o rozw iązyw aniu rad miejskich przy jednocze- 
men: zarządzeniu now ych w yborów . Podczas 
rozw ażania tej części projektu p ra w a ‘ według 
anykułów , artykuł 38 zostaje przyjęty w z a ­
proponowanej przez Z im w je w a  (2) redakcyi, 
w myśl której rada miejska może być rozw ią.

zana tylko za zezwoleniem Najwyższem , nowe 
zaś » yb o ry  winny być d< konane nie późnej, 
n ż  po up:yw ie 2 miesięcy— podczas kiedy w 
ir.yźl ur h wały komisyi— na m ory rozporządzeni* 
roi0 s: a rady miejskie m ogły być rozw iązyw a 
«e na t>ra ii ólroczoy R- szta artyktł iw  z o ­
staje przyjęta w redakcji komi--y’.

A rtykuły 44 - 48 udzielające radzie mi­
nistrów praw a wprowadzenia, za Najwyższem  
pozwoleniem w wypadknch w yjątkow ych admi­
n istracji rządowej zamiast instytucyi samorząd 
nych na termin trzechletni zostają ucnylone.

N astępnie zostają przyjęte przed prrerwą 
artykuły 3 — 9 rozdziału 23 A rtykuły te oma 
wiają ap-awy, dotyczące biurowości w zarzą­
dach miejskich oraz kontrolę administracyjną; 
przytem h  proponowane przez B galeja 2 po 
p.awki zostają uchylone, na skutek w yjaścigń 
referenta Z m ow jew a 12) oraz D.ttmara.

Po przerwie R ada Państwa, uchyliwszy 
wszystkie poprawki,, przyjęła w redakcyi komi 
*yi w szystkie pozostałe artykuły projektu pra 
» a  i zartąpifa, na wniosek K obylińskiego w 
nagłówku w yrazy  „K ról-stw a Polskiego* w y 
liczeniem 9 gubernu, na które rozciąga się 
moc obow iązująca projektu praw a, 01 az zw ró 
ciła takow y Dumie dla ponow nego rozpatrzę* 
nia

Następne posiedzenie —  dn. 9 kwietnia

giełda Petersburska.

• 35 »] .5

Dnia 5 kwietnia 1913 r.

W eksle ten*m c we u  Lsndyn 3 ■*. i» jl.  tt. —
t  Cieki ił  10 f. St. . . , 94 90
.  na Berlin 3 m. za ie *  m. . —  .—
.  Czeki za 100 m ar.................. 46 36
.  na Paryż 3 m. za 100 fr . ------
,  Czeki za 100 fr. . ( . 3', ór

Dyskonto giełdow e *
4*1, Paóstwowa renta
50/, Pożyczka 1905 r. iccple— 105
5*//, Pożyczka 1908 r. . . 105'i*
4:/,°/« Pożyczka 1905 r. . . ico 1/,— .00B2
50/c P otyczka 1906 r.
ę1/*”], Pożyczka 1909 1. . . . 99'la—99'/*
4*/„ Listy a.*t Silach. Isank.i . 89
41/*0 ', Listy zwst.Szlach. Banku Ziem. ql. 8
5°/o . . . »  101
4•/( SwitdeCtwa włościańskie 9ori8—911 *
4 *3°̂  » * • 9*
3%/ bw iaiectw a włościańskie. —
Sc/, Peżyczka preaa i8b4 1 . 456

i865 r. . . 3541'2
go/8 Obi. pn  m. Sz'-»ch. Banko . 333
3 '%  List, Zast. Szlach. JBanku Ziem 8 U
4V»0/o Oblig. Pstersb, M Kred. T-a 88 '\*
5«/s Obłig. Kijowsk. V. Kred. T-tra. 8£'t»-8fril2
4 W / e . .  , .  80-7-81
,*/0 Oblig. Meskiewsk. Kred. T-a. . 100 *2
4l/**,/« * .  » . • <:a«Ia
5°/, Oblig. OdeSk Kred. T-a Ut}1/2
41/,*/ ,  Besąr. TŁnr- B. Ziem. 84
<»/!*/, ,  T/beńSk. B m  Ziem. 86«ł8
4>/i% ,  Donsk. . . 83*/!

K ijow sa Banktt Ziem . . 84*'!— 8s'U
41/*0/* K ockiiw ęk. ,  . 88ł/s —887Jg
4, li.,/, Niż,-Sfc»3JS, • - - —-
41',i ,/'o P ołfawsk. .  84
4*/*% T  ulik. ,  . , 871/, —ts7ai4
41/«°/8 C b aftn w sk . . 84n« —84*’*
4Vj%  Listy Zast. C bers Bi nku Ziem  84— 84^
A kcye 1 go T-a Ż egl. po Dtsleprze. 1Ó8

a-8» . . .  .  • J55
K kcye T-a Kaukar 1 b e/ktiry . —
AkCye Rosjnsk. T-a Ź egl. Handl. Cza<a £83

B Ros T-a ransport. i aseknr.
„ Petersburskie fk ład y tow arow e 
,  T-a U bezpieczeń a^os>y»" •
B Mosk.-Kazańskiej kolei

Mosk. K. W orones. kelei 
a Mosk. W ind.-Ryblńsk.
,  Poi W schód, holeł 
,  Kolei podjazdowych 
,  Pńtn. llonteChs ,
a Azowbko-Uońsk. 
a Wołsko-KaniiSk b.
.  Rosyjsk. dla Handlu Zetrn .
Ł Ros. Azyat. . . j

U kcyeR ns. Handl. Przem ysł.
,  Petersb. Międzyna*. K e»if rC. 

A kC ye I'etersb. Dyskont. P ożyC zl. .
.  Petersb. I rywatn.-Kom. 
b Banku Zjednoczonego, 
a Kijow rk. P ryw . banku bat dl.

Besarabsko-TaurycK.
( Yt ileń sk, Ziem ak. Banku 
.  Donsk. Banau Ziem sk.
( Kij. B suku Ziem skiego

117
I49'l2

‘■63
704

281
I43H2
338
635
9 d
989 
a 47 
37° 
515 
477 la 
284 
3' 6'12

6 10
5«7 
6 >9 

6Ó0— 66,

7 ł°

57a 
448 
42 3''a 
7-0
a5Q5
7 8
87i

16925

181 
>39 
270 
178 
4 '9  
345 
3^6 
166 
a43

, a ł 
690 
2 8̂ */4
345
*39
33ć

0 .kCye'MosViewsk. ,
, P iiegor. S a*.ar. .
, Poftawsfc. t
,, Petersb. Tulsk. ,  . 443

Charkowsk. m 
Bakińsk T  1 Nałtow . t 

Kaspijsk. T-w s 
Naft. I Handl. T-a Wantasz. i Ko.

j Naft. T-a Bt. Nobel. .
Udztały T ow . Naft. Br. Nobel 
£ k cye  Briańsk. Kopalni W ęg la  .

Briańsk Fabr szyn 
Fabr. wagonów Tow . S.-Pet. (udziały)
, Nałt. T-w a Haitman .
.  8 ołomieńsk. Fabryki
,  Fabr. MilCewsk.
,  Petersbursk Metalurg
.  Nikopol-Mariupolsk, .
,  Putiłowsk. .
,  F osyisk. Bałt Fabryki.
,  Ros. Fabr lokomot. (fiue) .
.  T  a Odlew.ni stali ^ S o m r n '  i 37'P
„ Sul ńłkie . . *"3' 14
„ Tahanrosk;e . . . 260
„ T u lik ie  l'»br. n sbrjów  . 431
,  Fabr. W ag. Feniks. . . » *36
,  T-a .D w igatiel* . . 105'ls
.  Dońsk-Jnrjpwsk. Metal T  1 . —
, Ros kop. złot. , ,
a L< ńsk. T o w . kop. zl. ,

Lianozow . . . .
Lessner . . . .

„ B> kkei . .
.  Gluchoozierskie . . . .

Usposobienie z waloram i państwowymi stałe; 
z papieżami dywidendowym i mocne i ożywione; 
z premió wkami bez zmian.

Z  ostatnie* chwili.
{Od korespondentów własnych i Agencyi 

Petersburskiej).
S ta n o w czo ść  kró la  M lkołuja.

W iedeń (W.ł). W edług informacyi .S i i l-  
aiawische Correspondeuz* król MtKołaj czarno- 
górsLi chce dalej bom bardować Skutari.

Nastró] w  C .arn ogórze.

W iedeń ( W ł). Do „Folitische Correspon 
denz* donoszą z Bi> 1 igr od u, iż w Cetynii przy 
gotowuje się przewrót w  opinii społecznej: 
czkrnogórcy wiedzą, ze nie dostaną Skutari, 
wobec czego spodziewane jest rychłe zrzeczenie 
się przez Czarnogórę wszelkich rc szczeń do 
tego miasta.

Zamkn ęcie  granit y.

Wl t d f ń  (Wł.) Rząd austryacki zsmknął
granicę bośniacko czarnogórską w celu niedo­
puszczenia dowozu żyw ności do Czarnogóry.

S tr a ty  sp rzym ierzeń ców .

W ibd ń ( W ł), W edług ostatnich obliczeń 
straty Dańttw bałkańskich w wojnie wynoszą: 
C zarnogóia —  zabitych 6 0  o, S e r b ia —  2 2 0 -0  
i B ułgarya— 8o,roo

Zatarg  Itu.gsrsko s c r ts k l

W iedeń (W ł j. Koła dyplom atyczne za­
patrują się bardzo poważnie na naprężenie sto­
sunków pomiędzy B ulgsryą i Serbią. Praw do­
podobieństwo Krwawego starcia wzrasta.

W iedeń (Wł.). Z  Salonik donoszą, iż 7 ej 
dyw izyi bułgarskiej rozkazano udać się do Mo- 
nasteru. Mahometanie tamtejsi są w n ajw yż­
szym stopniu podnieceni. Serbow ie ześrodko 
wują 3 dyw izye w W elesie. G recy są po stro ­
nie serbów i w ysyłają  im na pnm rc s^ ą  a r­
mię z S ilon ik .

Z se)m u g a licy jsk iego .

LWÓW ( W ł). Sejm ow y klub centrum 
uchwalił hołd bisi upoi 1 za stanowisko ich w 
sprawie o  form y w yborczej.

L*'ÓW  ( W i ). Do iś odbędzie się posiedze­
nie sejmowej komisyi budżetowej.

LWÓW ( W ł). S ijm  nie będzie rozw iąza­
ny lecz odroczony do września.

W sprawie galicyjskie] reformy wyborczej
K ra k ó w  (Wl.). ^Czas* pi daje eruneya 

cye konserw atystów  w sprawie reform y w y ­
borczej O św iadczają oni, iż skoro episkopat 
uznał projekt reform y za szkodliwy dla kościo 
ła, stronnictwo jako katolickie nie ma dalszych

wątpliw. ś d  w tym W 7g'ęfzie i bez polemiki 
ulega woli episkopatu.

W i ń (Wł.) N miesfnik Rjfcbi^yński fd  
był wczoraj d u^ą K o n fe r e n c ję  z pr^zi-sem mi­
nistrów o przesileniu w spraw ie i;f»-rn y w y ­
borczej w G ilicy i oraz z m in istrem  scarbu Z i -  
irskim, Kurytow sG m  i *anymi wybitnym ’ poia 
kami. W czoraj m e powzięto żadnych uchwał 
stanow czych.

Dziś spodziewane jest przybycie z W P - 
dais przjW ćd ów  stronnictw  polskich i ruskich. 
Po konferencyi z nimi, rząd poweźmie z n a ­
miestnikiem decyzyę ostateczną.

Przywiezienie bandyty.
W a rs za w a  (Wł.). W czoraj wieczorem 

przywieziono do W arszaw y z Lublina Dymitra 
Dzień ko wskiego, słynnego pom ocnika b in d yty  
R ycaja, który grasow ał w Cbełm szczyźnie. B ę­
dzie on sądzony przez sąd wojenny.

Z sejmu pruskiego.
Berlin (W ł.) W  S'jm ie peseł hr. Miel- 

żyński protestował przeciw ko uciskowi jęryka 
polskiego w Prusach.

Foseł M izerski imieniem K oła  Folskiego 
wniósł interpełacyę, skierow aną do ministra 
sp iaw  w ewnętrznych, w sprawie rew izyi w do­
brach hr. Żółtow skiego.

Strajk w Belgii
Bruksela (Wł.). W  Antw erpii bezroboc:c 

powszechne. R obotnicy dekow i i okrętowi 
strajkują. Pod Leodium  strajkują w szyscy g ó r­
nicy. W  kopalni tniiło miejsce starcie z tłu­
mem. Nikt nie został ranny.

Wi jszd pułk- Zankle*iczr.
Wiedeń (W ł). Attache w ojskow y amba­

sady 1 osyjsaiej pułkownik1 Zankiew icz wyjechał 
z W iednia i nie powróci już na stanowisko.

W sprawie samorząd," miejskiego 
w Królestwie.

Peteisburg (W ł.) ,R ie c z "  sądzi, iż prze­
jęty  przez R adę Państwa projekt samorządu 
miejskiego w Królestw ie Polskiem jest dla Dumy 
Państwowej jezw arunkow o niem ożliwy dc p rzy­
jęcia.

Dokoła ustawy prasowej.
Petersburg (W ł.). Ppź 'ziern ikcw cy opra­

cowali projekt ustaw y prasowej W olność pra­
sy  podlega ograniczeniom , a  skazanym  przez 
prawo. Ustala się odpowiedzialność sądowa 
redaktora.  ̂wiaaectwo na w ydaw anie pisma 
w ydaje gubernator lub naczelnik miasta w ter­
minie 2 -tygodniowym  dla w ydaw nictw  rosyj­
skich i 2-miesięcznym dla nierosyjskich. Mini­
sterstwo spraw  w ew nętrznych może zabronić 
drukowania wiadom iści, dotyczących obrony 
państwowej Cenzura kościelna i dworska zo ­
staje zachowaniu Pierw sze 2 egzemplarze w y ­
daw nictw a p o w in ry  być składane w  zarządzie 
do spraw  prasow ych. Koofiskata stos .tje  się 
jednoczrśaie z wdrożeniem  dochodzenia sądo­
wego. Spraw a w ciągu 24 gedzin p- winna 
być oddana sądow i okręgowem u. W  razie nie- 
zatwierdzenia konfiskaty w ydajaca może poszu­
kiw ać strrt. Prze d aw nienit dla przestępstw pra­
sow ych następuje po upływ ie 6 miesięcznego 
terminu. Prasa nie podlega karem administra­
cyjnym  naw et w  razie w ykroczenia przeciwko 
postanowieniom  obowiązującym .

EchSi bai kiotu słowiańskiego.
Petersburg fW ł.). Na sądzie bonrrow ym  

w sprawie Saw enki i L w ow a zakończono bada­
nie świadków.

Pogrzeb.
Petersburg (Wł.). W czoraj cd by' się po- 

grzeb sam obójcy-studenta akademii w ojsk0 *0 - 
m edycznej. Przemówień zabroniono.

Z akadem I wojskowo-medycznej.
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, że w 

związku z nowym i przepisami oddawania bono 
tó w  w ojskow ych, kilku studentów z a u i rza 
opuścić akademię.

7897Silnik Jnternational
najwygodniej­

szy 
dla potrzeb

Gospodarki 
Rolnej

Sprzedaż w

IITERSAT10IAŁ IW SSTlIt CPHFAIT il AuritiU H L  U A l i l l  t i L l L I L  L U M r U .  . . . . . . .
* a ,  S a r n i F i ,  RjrBa » C fc a r ló w , R o s tó w  n  D, O d a s a ,  A r i r a -  

E k a i e c y n b u r ; ,  O rnak ) W ta d y w o ito k ,  Nowo*HiKO<ajew»k-

'■'EfiMiKi !Li.U5« 0W. I

C A M U I U H  W k D T A
RAJLSP5IY m m j m w m Ą i i  m m  oo 

«AićiA, wlCSoct ETC.
L A K I  E R Y  i ta fie  

r-P R ZE T T tfO R Y  CHEMICI.
00 MAUJWABlA lElftIA 60*51 TEKTURY SM0Ł0WG0WEj.~
OAAZ WUHOW lEWlt/\m I VTV,;nĄTRI.«  ------

WTSAA «A 7A0AB?

8300

' T p t b l e
DO GABINETÓW , STOLO* 
W YCH, SYPIALNI w różnwfh 
stylach ZA W SZ E TA N IE J
z pierwszych rąk i na obstalunek

S p eiya ln e urządzenia m agzzynów, kantorów, hoteli, b in ków , przedsię- 
biorslw i *. p. Specyalne hurtowe w yroby drzwi, okien, ram do budynków

FABRYKA 
MEBLI

K iry ło w a k a  58.

V . Sakowskiego
O fe rty  n a tych m ia st.

; S z a m p a ń s k i e » -

ib u is  deB A R Y
| F u r - o i o r z ę d r i
1 fi "ncuaO u marVts>

Lei j\.*a v» k r a j u  

O sz c K fd n o y e  2 r b  n® e l» l

7224

używane i nowe, Sty 
low e i zwyczajne- 
bronzy i porcelana 
obrazy, graw iury, dy- 
wanv, portyery, f i­
ranki i najrozmaitsze 
‘\ine rzeczy do urzą­
dzenia pokojowego.

1  umrblowa-no i łlii« asa.1
W wielkim wybarz-i

Reny nizkie
2 7  ^  TA B A C ZN IK A

W .-W asylkow ska 27, tel. 15 38.

H składziB „ Ż A K O ” «r n e tfw ó rz u .w  p o d a ó r z u .

Bruksela 1910.

i« kostyum r i palta ang S z e w io t —  różne kolory od 80 kop W ełna
owość K n ike n  —  od 9(i to p . Je d w a b  D o u ble  —  2 -b. 25 Itop.

ś u k ó o  —  1 rb. 90 kop. Morozowa Ba tys*  —  28 kop. S a ty n a , ba*
«y»t tege 24 kop. 5444

Nagród * P ierw sze 
i Medale Złote 

S iln ik i i lo k o m o b ile
• p a lin o w r V

r -  k ła d ó w  M O ES ’A w  H a ra iń e w  w  B e lg ii. 
W olnobieżne, w yregulow ane do elektryczności, na 
dają się do rrln ictw - i przemysłu.

P r z e s i l  o 2 000 w  u ń y c iu .
W  lokoasobilacb silniki są szczelnie za*nknięte.

G w a ra n n y a  d w u le tn ia . 
Przedstaw icielstw r ni Królestw o Polskie, L itw ę i Ruś

Veiviers 191! 
G O K P A C Tu

W a r s z a w a , Ź 6r
Koneczny i Podgórski inżynierowie
a w ia  2 4 . te l. 215*23, tclegr. K o n e n o - a r s .  Swa

Na żądanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

l la  chorążych w  zapasie i dla kończących
7 S L 1 . ,H u  n a l l k n W A  OOtowe, c y w iln e  i u n ifo rm o w e  paL 
Z d K l a U y  H a U R U W C ,  tą, peleryny, kitle, rajtuzy na obstalunek 
z m a:erya ów  :o«yjskich i ; agranieznych fabryk

99M ars”.
886+ F u n d u k te jo w ^k a  M  3.

W szkole ]en. Chrzanowskie go« WH&nfc
Egram iny wstępne r.a rok prry zły  o d b yw ić s'ę będą w  dwu terminach 
orzed wakacyi m i od 20 m aje ' po w akacyach —  od 20  e io ru n ia . 
Progiam ów  i bliższych o*>jaSn>eń udz ela, oraz przyjmme podania i do 
wod y ftfn reU iya  szkoły (S nolna 30; codziennie oprócz ó w iq t od p i— 
d c in y  (O do S -e j.  ^  8861

36 k M A S Ł O  4 0  k .
Śm ietankowe 40 kop. M-łoso- 
lone 36 kop. funt. 2568

Magazyn l l f A B E W H ł,
W -W asyik"w !,ka 8 T e l- ' 3f l>-.

R o w e r ŁĆJŹ
rasowa, ruch. siodło, okazyjnie, ta­
nio do sorzed. Szczegóły: A Jmi.n 
.Dzień. Kijów ." .D ział ogłoszeń" "

865

T-wo Pomocy Stnd Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychów* wców, 
nauczycieli, pracow ników biuro­
w ych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura P ra­
cy, Prorczna Nr 21 m. 4 od 3 
do 5 pp. codziennie. 428

N a  w y ja zd  J S ^ i w - i K
riaw . 36— 6 . J. A - c z .  8718i

M a s z y n is ta  znaj. sw ój iacb, jedn 
zna się na kow alsk. i tokarsk 

tftocie, posz. pos., posiad. świad 
A tre s : p. Radom\,sl. kij. gub. Okazie, 
kwitu poCzt Nr 1539 8763

ifłło d y  człow iek, kaw aler, trzezw y 
WI i pra-ow ity, dosk obezn, z o- 
grodn. i pszczel., poszuk, zaraz od 
pow. Pos A d r : St. Dzierożyński, 
pocz Scibory, cnerson g. w Aieksie- 
jów ce. 8769

Inż. Władysław Loziiski
odm  iw u je  *m ' I m a ja  p r z y  u l.

FsndukfejGWskicj 33
n*eo<> m isszkanfuL Je d n o  z  b -u , 
a ru g ie  z  3 -c h  pakof. O g lą d , i  
m o ż n a  od 5 — 7 u ie o z . 8779

W y n a la zk ó w , i C T
tvczne zastoSoV'anie, pusz T h e u r e  
I Co . Berlir. 48, F’r edriebstr, 249. 
KoresoondenCya po niemiecku, fr»n- 
Cusku i aogielsku. 8859

B. Stul Ud-
Ktjów, Gł. pocz. ok. kw. 8 i 49.

Dziś otwarcie
R y ls k ie j p ie k a rn i s p e c y a l- 

nio ro s y js k ic h

Obwarzanków
W Ż y to m ie rs k a  N r 25 .

A . P . N A W O JLW A .

1 i 2 poloje meblami przy i 
dżinie. Prorezna 13 m. 11,

z 
ro-

8826

„Biuro pracy’
kf zauirk f t  (i, telef 1788 Rek.m end. 
nauczyi lelki, bsny, sfićyal, rzemieśl. 
i wSzelaą Służbę d in a w ą . W spul 
mirazkanie dla SzukająCyCh praCy 
młodych kaislic>ek e. a. .Schroni­
s k . iw , Jadwigi". Treińki saułck-
e-*a. 9

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
1.1. NUW aRYTO 

długolei praćowu. na polu pedag. 
W a rszaw a,! C h m ie ln a  30.

P olec- . nauczycielki, nauczycieli, bo­
ny polki. Francuzki, angielki, b-lgij- 
k niemki spr^wacza z własn. biur.

8465

P o trze b n y  subiekt
wiadczonff polak do bufetu w  kdoNwi idezony polak 

bie .O gniw o".
lu-

8811

Admmrstracyi,
Dla a * ^ i - i h h s i  .D ztea
alk* K ljardkicę*" asbytli- aa wn 
r îukai*., a a*(ło fad altisiycł' kaląirk  
cic.H, dayen w knżdym As<b«s p*)4 
kim, p  ,.■>«, <,eili h ;  ii*

Ł  t i sdat^sjaitay

pc cenie zn iżonej
w t y i t n  aa ( r n  f n i a a a n  

tsrsrs

DZIEJE P O L S K I
PVra F tlih sk  Konecznr-go.

2 tomy, 30 Ilustracyi IllniCza, duża 

m sy P®!»l i z yeCilaleL> aa *  •,« 
w ió^ iw a. Ci:** 4ia preram^tatiMtCw 
.D zteaaikz K ljsw akley

  Rb. I kop. CO. --------
(w ozdobnej spraw ie)

= K r a h ó w  —
R ys historyczny de połow y X V I! w

Ab. S.
fO ew u fesrętoaeefc* r a .  »}t 

(W eadn&aej eprawit.)

5a pi«*,” S«#y9 w ylyłam y za zalicz 
i|-w  % .'ułaSraafaw k a lz ł łu  arie  

•ylfcl

cwpiswlt^l&łny R aglaa Żm lje iw ska Drukarni* Polsk* w Kijowie, ulicx K re a zcztty k  38, fVydiwca Anilossl (!|« !# ń «H i,


